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Lewica sejmowa w sprawie mniejszości naród,
Oczyśctc ad.ii.nistrację państwową!

Stanowisko lewicy wonec mnielszoścl naród, w  Polsce-
WARSZAWA. 10-go c z e r w i .  (Teł. wl.). 

Dziś ob radow a ły  3 k luby  lewicy, nad p o ­
p raw y  s to sunku  |do mniejszości  n a r a d o  
wych.  U c h w a lo n o  n a s t ę p u j ą c ą  rezolucję :  

. .Polska d e m o k r a c j a  |w, myśl  szczytnych 
swoich t radycji ,  uzna je  p r a w o  do  nicpodJć- 
glości na rodów  ukra ińsk iego  i b i a ło ru sk ie ­
go. w gran icach  zaś Rzpl te j  Polskiej  s t ron ­
nictwa p o d p i sa n e  do łożą  wszelkich s tarań,  
aby  uno rm o w an ie  Psp,rawy narodowościowej  
nas tąp i ło  na gruncie
P R Z E P R O W A D Z E N I A  U S T A W  O AUTO 
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dla ziem Rzpl te j  zamieszka łych  w wicikszo- 
ści przez U kra ińc ów  i Białorusinów.

Podpisane  s t ronnictwa po tę p i a ją  pol i ty ­

kę ucisku narodowościowego.  stoso\Vaną wie 
lokro tn ie  p o d  Wpływem nac jona l is tycznym 

1 przez dotychczasowe władze,  uzna ją  za n a j ­
pilniejsze swoje zadanie  w odniesieniu do 
s ji rawy mniejszości  na ro d o w y c h  w' Polsce 
a,! zupe łną  i r a d y k a l n ą  zm ianę  s tosowanej 
do tychczas  pol ityki  adminis t racyjne j  i szkol

b ;  w prowadzen ie  w życie w całej jjpSni 
p.rzepisów k o n s t y W  j i , ' g w a r a n tu j ą c y c h  p r a ­
li a mnie jszośc iom n a ro u o w e m  w Polsce. — 
Stronnictw;r  go towe s ą  nada l  do  wspólnej,  
z dem o k ra ty c z n y m i  żywiołami mniejszości  
narodowych ,  wal  ki przeciw w-szekim o b ja ­
wom nac jona l i zmu r .z . Jednej ,  lub drugiej  
s t rony  Podp i sane :  PPS Wyzwolenie.  Str. 
Chi. ‘

Uchw ały E K .  '?  v> snrawie administracji.
WARSZAW’A. 10-go częrwca.  (Tel. wl.). 

N a  dzis ie jszem posiedzeniu C. K. W  P. P.  S. 
Uch w a b i :

,.C. K. W7, stwierdza,  że p rzew ażna  część 
k ie rowników admin is t rac j i  pańs twowej  wiraż 
ze s taros tami i wojewodami jest o rganem  
p a r ty j  p rawicowych  i Piasta i swoją s t ron ­
ne ;ością. nadużyciam i  i szykanami gnę­
b iąc  ludność  i nieraz  doprow adza  ją do 
irozpaczy. zwłaszcza ma kresach  wschodnich.  
Bezmyślny  p u n k t  [widzenia inte resów p a ń ­
stwa i b e z p r a w n e  postępowanie władz wy­
wołuje  wielkie zaognienie  stosunjków i nie ­
s łychanie  szkodzi zżyciu się kresów z p a ń ­
stwowością  polską.

('. K. W  będzie  prowadz ić  sys tem aty­
czną,. wielką akcję  dem a skow a n ia  roboty: 
szkodników admin is t racy jnych .  C. K. W. 
dom aga  sic '(usunięcia tych szkodników ze 
s tanowisk.  C. K. W. zwraca  uwlagę r zą d u 1 
na niebezpieczeństwo obecnego s tanu rzeczy 
i żajda oczyszczenie admin is t rac j i  z p row o­
ka to rów i s zkodn ików .

U.-K. W. dom aga  się niezwłocznego u s u ­
nięcia taktycznego .stanu wyją tkowego w 
p o w . wloszezowskim i ś ledztwa w sprawie  
t ragicznych w ypadków  [ostrowieckich.

W sprawie  Iwypadków w Ostrowcu in te r ­
weniował  dziś  u p r e m i e r a  B a r t l a  tow. Ma­
rek.

Udaremniony zamach na pociąg pospieszny,
WARSZAWA. 10-go czerwca.  (Tel. w ł . ). 

W7 nocy  z 9 n a  10 bm. na 7-ym klmetrze  
na hnj i  L u b l in —Zębożyce (hub l in  -  Rozwa­
dów)  w yk ry to  Inieudały za m a c h  na pociąg 
posp ie szny  zdąża jący  z W arszaw y  do LWo- 
wa. Nieznani  sp raw cy  ułożyli  wpoprzek  
to ru  ki lka s lupów związanych  d r u te m  A na 
moście ,  n ieda leko  p o ł o ż o n y m  od p o p rze ­
dniego p u n k tu  Ułożono tdfką sam ą  p rze ­
szkol tę

Pierwszą  p rzeszkodę  z rzuc i ł  pa rowóz.  — 
poczem pociąg za tr zymano ,  s łupy usunięto 
i p|rzy badan iu  dalszego t e renu  na t ra f iono  
na na s tę pną  p rze s z k o d ę  na moście , k tó rą  
na tyc hm ia s t  usunięto.

Wezęic  dochodzen ia  nie  naprowadzi ły!  
n a  ślad. sprawców.

Kt o będzie ministrem k o le ji?
ARSZAWA. 10-go czerwicą. (Tel. wł.). 

W  sferach se jmowych obiega pogłoska,  że 
p r e m i e r  Bar tę '  z p ow odu  n a w a łu  zajęć p o ­
stanowił zrzec się teki m in i s t r a  koleji  i 
powie rzyć  ją  j ednem u z fachowców. N a ­
zwisko nas tę pcy  m m .  B a r t l a  t r z y m a n e  jest

narazić  
Tow

w tajemnicy
Alójraczewski wys tosował  od redak-

w ctórem oświadcza.cji , ,Robotn ika“ list,
że -podawana fprzez pćwien  o d ła m  p r a s y  
wiadomość  o przyjęciu przez niego s t a n o ­
wiska Wiceminis t ra  ko le j i  nie odpowiada  
prawdzie .

- o : -  i

tt„ I c h  p r e z y d e n t . . . !
Tytu ł  powyższy nie jes t  oryginalny Zo­

stał on zapożyczony  z dawniejszej  ..Rzeozy- 
pospob te j "  redagowanej  przez posła  i p r o ­
fesora Stro...skiego. I>. Strońdki  po w ybo­
rze p rezyden ta  w roku 1922 tym właśnie  
ty tułem zaopatrzy] arlvkul .  w k tó rym roz ­
pa trywał  p rzesz łość  i w a r to ś ć  z a m o r d o w a ­
nego w ki lka dni  później  Naru towicza.

leli p r ez y d e n t !  To znaczyło prezydent  
mmeiszośei  naro dow ych  i lewicy polskiej,  
k tó ra  w rozumien iu  p. Strońśkiego.  dos ta ­
tecznie polską nie była.  Dlatego był  to , . ich‘.‘ 
nitki ostateczni ty poi skiieh I ’oldkó\v p rezyden t  
a nie, prawicy,  której  t „polskośc i"  i ,,pa- 
bgotyzn iu"  nikt nie ośmiel i łby się, notla- 
wać w wątpliwość.

W  a r tyku le  tym pisał  p. Stroń.śki. że 
wobec w yboru  „tak iego“ p rezyden ta  p r a ­
wica polska stanie  do waSki. a w żaklbym 
razie wskutek  w y tworzonych  warunków! u- 
działc w p rac y  pańs twowej  nie weźmie.

BytA to n i espo tykana  w żadnem  kul tu-  
r a lne m  pańs tw ie  W a lka .dhsm a  chjeńskie .  j ak  
p rzydep tane  gadziny  'zawyły z oburzenia .  
Bozkieiznaly się te jnperamenty .  Szka lowa­
niem i obelgami,  by ły  p rzepe łn ione  lamy 
całej bogoojczyźniane j  prasy.

Ż pism agitacja przedostała  się na ulicę. 
Renera!  Józef  Haller,  który teraz w liście 
o twartym d om aga  się uwoln ien ia  a re sz towa­
nych generałów j wzywa do  . .przywrócenia  
prawni i wolnośc i  kons ty tucy jno j“ do za­
n iechan ia  okrucieństw^1 . gwał tów '1 tensam 
fceneral zwróci 1 się po w y b o rz e  Naru towicza  
do dem ons t ru jące j  przeciw . . takiemu" p re ­
zydentowi1 młodzieży  ,,,n a ro d o w e j"  ze slo- 
wdłmi: „Tę  Polskę,  o k tó rą  walczyliście,  
sponiewierano",  (spon iewierano  przez wy­
bó r  Narutowicza) .

P rzed  lokalem „Rozwoju" '  g r o m a d z i ły  
sic t lnm p ro te s tu jących .  Do nu h p r z e m ó ­
wił z ba lk o n u  osławiony  poseł Dymowski  
(głośny z |p rz ' ’wlaszjcz;inia sobie l istów pry- 
watnyi  h tow. posła  D ia m a n d a )  nawołując,  
by  młodzież ,,n a ro d o w a "  uniemożl iwiła  a k t  
przysięgi.  '

Dalsza kolej  wrvdarzeń  jest znana.  
Nas tąp i ły  w Idhiu zaprzys iężenia  prozy? 

denta  Naru towicza  b a rb a r z y ń s k i e  aw an tu ry ,  
czynne de m o n s t ra c ja  p rzec iw jego osobie, a- 
bv  jo w k i lka  dni  później  zakończyć  krwa-» 
wym epilogiem. Filigjusz Niewiadomski  t u  
ległszy ,,nas tro jowi"  sprzątnął  wT sposób 
skry tobójczy  . .narzuconego"  prezydenta .  < 

'Należy zwtócić i,u\vagę, żc podczas ea- 
łej tej dzikiej  kampan j i .  p rasa  r e a k c y jn a  
podnos i ła  przeciw Narutowiczowi zarzuf- 
t \ , z .; został  wybran i '  g losami mniejszości  
na rodow ych ,  ale głównie że nie należał  do 
obozu narodow ego. ba.  że wysługiwał  się 
pifńsfwom central  nym

Ten piękny,  krysz ta łowy człowiek'.
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pi zebywając  Iprziez. leały czas wo jny  w Szwaj­
em ji. domagał  się na lam ach  pism tam te j ­
szych (m in. ZmdchcL- Zei tung) . r ew indy ­
kacji  praw ko lsk i  do niepodległości,  .czy­
nił sp raw ę  Polski  aiktualną. ale tego z ak ła ­
m a n y  oboz n a ro d o w y  nie chciał  b r a ć  pod  
uwagę. I (Narutowicz został  zamordowany. . .

A teraz tydzień temu. łensani  „obóz n a ­
r odow y"  rzucił na szalę 200 głosów za wo­
jewoda. Bn ińsk im.  Gdyby  nie zdrowy,  c h ło p ­
ski rozum cz łonków Piasta,  i ni iTtóifpdh en- 
pąerowców. by łby  wyszedł z w y b o m  na p re ­
zyden ta  łłz-ec.zypospoliiej. von Bnin-  I-fnin- 
sky człowiek, pomija jąc .  jego kwalif ikacjo  
osobiste, m o ra ln e  i um ys łow e)  k tó ry  bez 
zastrzeżeń i Iprzez całe  życic stal pp s t ronie

I Niemiec,  do  ostatnie j chwili p r ze w ro tu  li- 
> s topadowego. uważał  opiekę N iemice nad  
, Polska, za jedyne  wyjście,  
j .lakierni względami k ie rowała  się prn- 
| wica ay\ suwając  .takiego w łaśnie człowie­

ka. j ako  swego kandyda ta  na p rezyden ta  : 
Nic  będz iemy dociekal i  jej tajemnic,  

s twierdzamy tylko,  że dla  obozu narorio 
(iowego. sym bolem Ipraw orządnośo i  i p a t r i o ­
tyzmu miał być człowiek, który dop iero  od 
kilku lat p rzyzna je  się do narodowości  po l­
skiej. ..Ich .prezydent '  to jest Narutowicz ,  
nic byl  dostatecznie  polskim,  „ich k a n d y ­
d a t  na  p rezyden ta"  ot rzymał  patent  na  s tu­
procentowego Polaka.  T r u d n o  o większą  
p rzew ro tność  i bezcha rak te rność .

Jeszcze o Bnińskim.
..Głos p r a w d y "  kreśl i  następuja.cą  syl­

wetkę c k s k an d y d a ta  na  zw ie rzchn ika  p a ń ­
stwa polskiego:

Pan Alfred Biliński,  na leży do kl anu  
poznańsk ich  pó l  i ćwierć a ry s to k ra ty c z ­
nych  obszarn ików, odzpuezaja.cych się wy­
b i tn ą  tępo tą  um ysłową  i ikwiącycli  jeszcze, 
b a rd z o  g łęboko w poczuciu przez Boga po­
wierzonego im p ra w a  chłos tan ia  ba te m  
ch ło p ó w  i ^wszelkiego „mot logh iT  przezna ­
czonego do zbożnego powiększania  dób r  
swego władcy-  m agna ta .

Jako  taki cieszy się on szczerą nienawi- 
j śc ią  szerokich m a s  de m okra c j i  poznańskie j  
I i w' żadnym  razie  nie może być  uważany  
| za rzeez.nikl aspiracj i  i uczuć tej dzielnicy,  
i Jes t  zresztą członkiem s tronnictwa  p. l)u- 
jbanow icza  którego \vp lywy w P o z n a ń s k im i  
■jak i w ca łym kra ju ,  ogran icza ją  się do 
i bogPtyeh dworów; i dobrze  utuczonych  nro-  
! bóstw, ł łyla to więc k a n d y d a tu r a  prowoka-  
j cy jna  za rów no  wzglęTąm Pi łsudskiego,  jak 
i i Poznańskiego.

Demokracja czy biurokracja.
Napisał  poseł H e r m a n  Diamancl) . 

(Dokończenie )
Czasy powojenne  odznacza ją  się upad-  

-kicm poczucia  honoru ,  zan ik iem  uczciwo­
ści. chęc ią  używania  i zdobywan ia  for tuny 
Atm osfe ra  ta k o ru m p u je  w życiu publ icz-  
n e m  tych.  którzy zawiadu ją  groszem publ i ­
cznym) i dz ie r żą  z r a m i e n i a  pańs twa władzę.  
Stim bezbrzeżna  'demoral izacja  biu rokrac j i  
cywi lnej  i wojskowej .

Złodziejs two, p rze kups tw o .  należy 
zwalczać z ca la  bezwzględnością ,  zwraca­
jąc si^ji a toli  p rzec iw  d e m o k r a t y c z n y m  f o r ­
m o m  r z ądu  oddaje  się z łodzicjoiu  pE.M 
s iuyę  ‘W sza k  .rządy absolutęcsiycznc da ją  
największą ła twość o k ł a d a n i a  skarbu.  W  
Ros jUcarskie  j.. tak  sam o  i w dyk tato rsk ie j  
k m # n ą  stoki oć więcej, niż w k r a i a d i  p a r ­
lam en ta rn ie  r ządzonych.  Bez kwestji.  że 
w śród  ‘w y b r a ń c ó w  n a r o d u  znachol lzą  się o- 
sobniki , k tórzy  sobie przysparzają,  znaczne 
zyski kosztem państwa,  ale należę- b r a ć  pod 
wzgląd, 'że jżarzuty podnoszone tyczą się 
p rawie  wyłącznie  cz łonków  s tronn ic tw  n n-  
t ic lemokratyeznych.  Idążayycli d o  ogran icze ­
nia znaczenia  sejmlu i jego wpł vayów.

I m  m n ie j  r ządy  sq jawne ,  t em  lepiej  dla 
t ycio k t ó r z y  swego wply<wu nadużyw a ją  dla 
celów osobis tych,

Rozprawia się dużo.  o potrzebie  zm iany  
ordynac j i  wyborczej.  Czy, o ile takie z m ia ­
n y  nastn.pią. będą  one skierownnc n a  u ła ­
twienie w yboru  posłów stronnictw^ n iepo­
sz lakowanych  lo iprz w laszcżen ie  sobie g ro ­
sza publ icznego I  Nie ulega c h y b a  kwe­
stji. że każda  z m iana  dzis iaj  p r z e p r o w a d zo ­
na będzie  wódą na m ł y n  reakcji .

Teoretycznie ,  być  może,  że doskona ła  
j akaś  zre sz tą  nigdzie nie is tniejąca b i u r o ­
k rac j a  , m o g ła b y  tworzyć  ustawy wzorowe 
tak poci (względem treści j ak  i " techniki .  
Przed łożen ia  ji dnak  rządowe w  Polsce, o d ­
znacza ły  się nieprzec iętną nieudolnością ,  
często s t ronniczośc ią  i zawsze p raw ie  przed'-' 
łożenia  takie  wychodz i ły  z komisj i  se jm o­
wych znacznie  popraw ione ,  chociaż i \v*tV- 
d y  może ido doskonałośc i  pretensj i  mieć 
nie m og ły  Za m ało  m a n n ’ w p ra w y  us tawo­
dawczej.

Ani '.sTołoceąństw-o, a za tem i ani sejm 
nie  s ą jzb io row isk iem  ludzi jednol i tych in­
teresów-. jednol i tych  (dążeń i poglądów

Przeciwnie,  w s p o łe c z e ń s t w i e " w r a s t a ł a  
'walka, m n ie j sz a  o nazwTę, klas  ezv wHrstwr.

i w sejmie musi się ona uwydatn ić ,  (łhoilfc* 
jeiłynie o pewien umiar ,  którego lira 1: w-y- 
wołajc  s ji rzeezność m iędzy  iichwflldmi 
większości.  a opinją  społijflecńs+wa.

Jest  io jeden z momentów, k ló ry  w n o r ­
m alnych  w a ru n k a ch  powoduje  rozwiązanie  
igjmu. a g;dy to jest- uemożl iwc.  \vę wolu 
je czy n n y  sprzeciw s te ro ryzowanych  przez 
większość.

Stronnictwa sejmowe m a ją  przedewszy-’ 
s tkiem obowi ązdk >obron\’ inte resów klas  
i warstw ,  k tó rych  są wyrazem, sprzecznych 
z  in teresami innych  w ars tw.  ale zgodnych 
z interesem 'państwa. U ż yw a ją  zatem nałoży­
cie swego hyplywu. by  interesu ich m o c o ­
dawców.’ znalaz ły w państwie s łuszne SwC 
uwzględnienie, i ~*sl usznie czynią  poparc ie  
rządu, za leżnem od uwzględnienia  po t rzeb  
przez nich r ep rezen towanych  części społe ­
czeństwa. i

J tak P P S  czyniła s łusznie poparc ie  czy 
niczundeznnie rządu zależnem od u t r z y m a ­
nia us taw odawstwa społecznego,  zwa lczane­
go namiętnie ,  przez s t ronnictwa kapi la lis ty-  
czne. P a r l a m e n t  bez walki s t ronnictw,  b y ł ­
by ciałem mar twem, zhęducm. i niepożyte-  
cznem. hylkfcż o bum ar łym  Członkiem. silnWn 
życiem żyjącego społeczeństwa.

P a r l a m e n t  jz n a tu r y  rzeczy ma pewną 
władzę nad rządem/ i w  tem poleca wartość, 
pa r lamen tu .  Spoleezeństwo,  Arz.ględnie je­
go przedstawiciele,  muszą ,  jeżeli wdadza nie 
ma hy c  juciem w sobie, ale narzędziem spo-“ 
hcznem .  musi  mie-ć możność  przcciwsta ­
wienia się rządowi.  W życiu pnr lą m en ta r -  
nem sposobność  ku temu stanowi przede-  
wszystkicm u cl iwa te nie .budżetu, AY tej za ­
leżności od ■'sejmu, rząd być  musi.  jeżeli  
p a r la m e n ta r y z m  n iema zostać m a s k o w a n y m  
a b s o ie i y zm c m .

Wielką w figo m a  dla na ro d u  ntilaWd i n-, 
bowiazek kontrol i .  dano.  sejmowi w mtere-  
sif‘ j i raworządnośe i .  jes t to p r a w o  kontro-! 
h nad b iu rok ra c ją .  sk łonną  do samowoli , 
uważa jącą  siebie zfl wdaśeiwy rząd. w ła ś c i ­
wa .władzą nad społeczeństwem. Bza/l a b iu ­
rokrac ja .  to Rwa czynniki ,  często ze sobą 
sprzeczne,  ze sobą sji-ory wdodące i nieraz 
j ę l i ś m y  świadkami w 'kom is ja c h  sejmowych 
J*k b iurokrac ją  'k i y l t / m  s z t y b e m  sf trału 
sia p o z y sk a ć  se jm  jw z e c i u k o  r  z  (kłowi.

tocznie przeciwstawiać się woli rządu,  o p a r ­
ty o swą sol idarność  s tanową.  Gzęsto b a r ­
dzo zarządzenia  rządu za ła m yw ały  dę o 
upó r  bi l i rokraej i .  niedajujcej się zniewolić 
do wykonan ia  Woli minis trów.  \Yyp:ul<ków 
takieh by ło  tyle. że napew no  każdy  inte­
resujący  się żyliiem pańs tw owem. zna ich 
bez liku.

Obywatele  pańs tw afcą  z n.atury rzeczy w J gorszeni  po łożeniu  wobec biu rokrac j i ,  ani- 
jŻPli władze. J e dyna  instancja , która  t r z y m a  

toniekąd  biui  okrac ję  w k a rb a c h  i usuwa,
( j ask rawe  akta  samowoli  to sejm. i jogo p r a ­
ły,o kontrol i .  Sejm jest podpćlrą rządu  w d ą ­
żności posk rom ien ia  b iu rokrac j i .

interpolacje  sejmowe;, wnoszone  często 
bez bezpośredn iego  skullku. by ły  p o s t r a ­
chem b iu rok ra tyc z nych  gwałcicieli p r aw a ,  
i jeżeli mimo to nadużycia  b\dy. to cóżl r 
się d o p ie r o  działo, gdyby nad  każdym gwał­
tem nic wisiała  groźba interpelacj i .

z. czynników pańs tw ow ych  ani rząd. an i  
p a r l a m e n t  nie pos iada ły  takiej  bez p o ś re d ­
niej i n icda jące j  się okiełzać władzę jak' 
b iu ro k r a c j a  '

( diywatelo. którzy ulegli szałowi anty-  
p a r l a m c n t a r n e m u  winni up rzy tom nić  sobie, 
jakfey Polska wyglądała  pod wpływem rzą ­
dó w 'b iu r o k ra ty c z n y  n. nie ulegających koń-’ 
t roi?  sejmowej.  Niechęć  do dzisiejszego sef- 
mu nie może społeczeństwu zasłonie  niebez­
pieczeństwa leżąCiCgo W rządach  bczpar la -  
m en ta rnye b

Bez parlament  n z pełnia praw p r z y s ł u ­
gując ydh nut  z jego zadań i f.ąjo istoty  beż  
j iuriąmcnti i  w uposażonego w  p r aw o  s tano­
wienia ustany 'kon/roi l admin is irae j j  i u- 
Thwalenict b u d ż e tu , Polska  istnieć nie  
może.

P a r la m e n t  musi mieć wpływ na a d m in i ­
strację.  ale oddziel ić się winien od wladz.y 
v s konawezej.  która  w . g r a n i t a c h  ustaw i\ 
budżetu ,  powinna niepodzielnie  sporzywac, 
w r ękach  rządu .  Nie zagarn iać  p raw  rządu,  
ale strzedz iswoich nie uchwalać  ustaw r a ­
mowych.  me  ,zafo‘wae pełnomocnic twami,  
b rać  na Siebie odpowiedzia lność  za swe u- 
chwałę1 i nie podkopę-wać swej powagi  
przesuwania  pi Swej odpowiedzialności  na 
prezydenta ,  czy rząd.  Ostatecznie sejm po ­
nosi w opinji  publ icznej odpow iedz ia lność  
za cz y n y  dokonane  jirzez p rez yde n ta  i r z ą T  
na podstawie udzielonęreh m u  pielnomoe- 
nietw. ‘ 'i

E dnia.
Także Polacy!

Bi u r o k i a c ja .  to  z w a r tę ’ s n u ł  m o g ą c y  s k m

:,Roł;otni'k'‘ otrzyma! z Baranowicz n :s 'ępu  ą :ą  
budującą wiadomość:

Dnia 30. maja b. r. w  restauracji Klubu Urzęd­
niczego w  Baranowiczach, znajdowało się liczne 
greno  osób cjwilnych i wojskowych, między inny­
mi panowie major W adowski, porucznik Mycz- 
kowsńi i jeszcze jeden nieznany oficer z 27 pułku' 
u łanów stacjonowanych w  Baranowicz"ch. Pano­
wie ci żądali, by orkiestra grała szereg utworów^ 
w  myśl ich wskazówek. Między innemi panowie 

t ci zamawiali pieśni jak „W ołga  W ołga ' i inne.
Gdy jeden z gości zwrócił s :ę do grajków i y:a- 

j mówił wiązankę pieśni polskich grajkowie za- 
; częli ją grać, a gdy doszli do „Pierwszej Brygady" 
jeden z oficerów (por. Myszkowski) dostał napadu 

jendeckiej wścieklizny, machając rękami chwytał się 
iza  głowę, zaczął krzyczeć: „przestać mi to grać". 
jGdy krzyk jego nie odniósł skutku, zaw ołał kel- 
jnena i polecił mu by zakazał orkiestrze „to" grać. 
Gdy kelner zaw ahał się wi-ydać takie polecenie or­
kiestrze, wmieszał się do rozmowy major W a d o w ­
ski i krzyczał podniesionym głosem do kelnera: 
„co się namyślasz, do cholery, kazano' zaprzestać 
grać, to zaprzestać —  zrozumiano?" Kelner pole­
cenia tego nie spełnił, zaś muzykanci dokończywszy 
pieśni ostentacyjnie omiscili salę. Gdy muzykanci 
odchodzili, por. Myszkowski krzyczał za nimi pod- 
nics;onym głosem: „psiakrew iydy ,  może z a : r a c e  
jeszcze „Boże caria chrani, albo majufes".
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r n » 0 7 p  ?  Być samotną, ciy  p o d 'eg ać  rodzime męża I Co dzieje się po m iodowym miesiącu V Zony i teściowe, 
W .  y t l l B Ł C  .  byłoby o wiele mniej rozwodów, pdybyśAe wszystkie widz a ’y życiowy "przepiękny D m  P- Ł

ZDRADA, KTÓREJ NŚ£ BYŁO
wzruszająca bistorja  kob ety, która chciała  żyć własnem n iezaieźnem życiem.

Nadto bajeczna kcm edja i duet rosyjski operetkowo-ianeczny z nowym  repertuarem w APOLLO

W drugą rocznicą zamordowania Moffeottiego.
U n U ! Inn. minęło dwa  lata od zamor- 

d ow ani a A F ti ti oot Li ego. którego to m ordu  d u ­
c how ym  s p ra w c ą  byl • jak  wiadomo 
Mrssol ini  Morrl ten mftychczus nie został 
pomszczony .  a logika w y p a dków  rozwinęła  
się a da lszym  ciągu z żelazną k o n s e k w e n ­
cją. Faszyzm posz;ed] dalej  d rogą  gwałtu 
■od zb rodn i  d o  zbrodn i ,  czego n a j j a s k r a w ­
szemu świadectwami są k rwawe zajścia  w 
“ resej i Lu 1*0, Liworno i Florencj i .  — F a ­
szyzm
o n a u  s n o i u i i  s z u k a  j u ż  n i f t y l k o

Hi S Z E R E G A C H  SO CJALISTÓ W  
ale i iwśród bnrźuazyjwego w olnom ula r s tw a ,  
d e m o k r a tó w . r epub l ikanów .  i chrzęści  Liń­
sko spo łecznych :  faszystowscy przewodny — 
b r n ą  co raz  ba rdz iej  wr bagnie  kArjriyycji. 
p a r l a m e n t a r y z m  w Izbie i Senacie  stal siy 
f a rsowem  widowiskiem, wolne związki za ­
w odow e  są rozb i te  a wst rętna komedja  z 
związkami . . legalnymi5* zamien i ła  robotni  
kow w bez b ronnyc h  niewolników' przedsie-  
b i o ’*ców tysiące fizycznych i umys łowych 
p r a c o w n ik ó w  musia ło  uchodzić  z kraju.  — 
sprzeda jne  sądownic two stoi na  usługach 
pozbawionych  iwsKCikich sk ru p u łó w  pol i ty­
ków. „R omota inst iiui  — quis  regli a l nisi 
mwffna la t rocinia  1 jeśli usunie  się s p r a ­
wie dziwość.  rozbó jm e tw o  rządzi  panstwYm) 
te s łowa ś\v. Augas tyna  odnieść m ożna  cło 
obecnych  Wioch,  <
N A Z W IS K O  M A T T E O T T I E  G O J E S T  D Z I­

SIAJ SYMBOLEM 
Ula* wszystkich, którzy wT wolności  widzą 
ka m ie ń  węgie lm rozwoju ludzkości . Prze-  
dewszys tk icm dla  p ro le t a r j a tu  nazwisko  to 
streszcza ogólne pojęcie  an tyfaszyzmu.  On. 
któty powiedzitd: ...Jesteśmy z decydow any­
m i  przec iw nikami  te r ro rys tycznego  deli- 
Irjum i będz iemy  pod na szą  s tarą,  ws ławio­
n ą  cho rą gw ią  socjal izmu prowadzi l i  dalej 
r e w  oluey jną  w a lkę  na legalnej,  konsty tucyj­

nej i d em okra ty czne j  d r o d z e 1* — był  p rzo ­
downik iem w  b o ju  o socjal is tyczną zasadę 
na tu ra ln ego  rozwoju \ po tęp ia jąc  blankis ty-  
r zną  metodę,  reprezen tował  wTszystkie wiel­
kie i idealne dążenia  ożywiające proleta-  
r ja t  i stal się wyrazem  tej świętej o f ia r ­
ności. sk ładające j  życie dla  nieśmier te lnej  
Id ej i socjalizmu.

Yv iegc imieniu
SK UPIA SIE RÓW NIEŻ R O J O W E  POGO- 

T< IWIE PR O LET A R JU SZY  
całego świata, on jest \vo jenuem itaslem. 
rzuca jącym w y ż y n i e  faszyzmowi,  p r a g n ą ­
cemu pows t rzym ać  pochód ludzkości .

Gdyż -obecnie p ro le t a r ja t  ca  lega świata 
m us  sobie uświadomić, że faszyzm
NU:, J E S 1  Z JA W łSK lE M .  OGRANTGZO- 

NEM DO W Ł O C H ,  
wyobraża  on skondenzow au i r  się sil ka- 
p Balistycznej burzuaz j i ,  k tó ra  pragnie'  naj-  
Iwulai-niejszymi i najohydn .e j szymi  środ-  
kami z łam ać  w zm ocn iony  pod wpływem 
wojny p ro le ta r ja t  Tą  sama burżuaz ja .  k tó ra  
w swej walce z fcuda l izmem rozros t  swój 
i zwycięstwo zawdzięczała demokracj i ,  jest 
dzisiaj  gotowa — jak  się cynicznie Musso- 
lini w w r a z i ! . . p r z e j ś ć  do porządku  dz ien­
nego ua-d izgndent c ia łem wolności'*, skoro 
p ro le t a r i a t  tej wolności  chce  użyć dla  w ła ­
snego rozwoju.  Alussolini jes t  obecnie mniej 
a lbo więcej oficjalnie

UZNANYM FA W O RY TEM  BURŻUAZJI .i
Sukcesy faszyzmu są ba l sam em  dla klasy 
przc-dsiębiorców !\vszvstkich krajów i wszę­
dzie , jjczciwa*1 b u r ż u a z ja  n aś ladow a łaby  
gdyby  tylko mogła — nieludzkie  metody.  
Mussol imego. HorthyYgo.  .Rratianu "td. — 
Nic jej nie obchodzi ,  że E u r o p a  zmuszona  
została  do walki ob ronne j  wobec pó łnocnej  
Ameryki ,  z szaloną  szybkością  dążącej do 
hegemonji  nad światem, wobec  gwałtownej

gospodarczej  e m a n c y p a c j i  Am eryk i  polud-  
jm ow ej  Kanady,  Afryki po łudniowej ,  I ml ji, 
jCh in  i .1 ąponj t  i Moi p rze d  niebezpieczeń-
■ s-twem zupełnego ‘Upadku. Jej  ta jnej  miłości 
' fio faszyzmu nie przeszkadza  f a k t  że bez- 
'wzgiętltH' s tosowanie przezeń b ru ta lne j  siły 
sjęst inrus fanua  g roźbą  dla pokoju świata. 
| W alka  z faszyzmem nie jes t zatem wylą-
■ czute sp raw ą  włoskiego p r o le t a r j a tu ,

MUSI BYC DNA PROWADZAŁY \  NA 
WS POLNYM ER ON(ME AilEDZYNARO- 

DOWYM.
Wioski  socjal izm jest zniszczony, lecz 

włoscy towarzysze, którzy w g inchem mii- 
czf n i ii, z zaciśniętemi pięściami w kiesze­
niach muszą  poddaw ać się or  jnstyczm m za ­
pędom laszyzmu niepowdnni się czuć opu-  
szczeni. Naszym obowiązkiem jest s ta rać  się 
aby m e  os łab ia  w Europie ,  ś w iadom ość  o 
zb rodn iach  laszyzmu. Pam ię ta jm y  o tern 
że zawsze i wszędzie, na  zgromadzenia,eh 
w prasie ,  w  pa r l a m e n tac h  podnosząc  o s k a r ­
żenie przeciw faszyzmowi,
BRONIMY TEMSAMEiM ‘NA SZEJ  W L a S- 

NEJ  AYOENOŚCl.
p rz \ c z y n i a m | j  się ido zabezpieczenia pokoju  
E u r o p y  i uratowania  tej nieszczęśl iwej  cze.- 
iei ziemi od zupełnego upadku.

Dlatego w c a łym  świecie czcimy Matteo- 
ttiego męczenn ika  i krwawYfgo świadka ba- 
ha rzyńs twa  faszystowskiego,  a p a m f l ć  jego 
unosi Jsięjjak chorągiew n a d 1 wa lczącym  pro-  
le tar j a tem całego świata.

PO G Ł O SK I O U S T Ą PIE N IU  P R E Z E S A  BANKU P O L ­
SK IEG O .

W A R S Z A W A ,  10. 6. ( f lW ).  C o ra z  p o w szech n ie j  
k u r su ją  pog łosk i  o zm ian ie  n a  s t a n o w isk u  p re z e sa  
B anka  P o lsk iego .  O bceny  k ie ro w n ik  te g o  b an k u  p1. Sf. 
K a rp ińsk i  m a us tąp ić .  W ś r ó d  k a n d y d a tó w  na  tn  s t a ­
n o w isk o  w y m ien ia ją  w  p ie rw sz y m  rz ęd z ie  p. Ant. 
W ie n ia w s k ie g o .

0  PO T A N IE N IE  P A S Z P O R T Ó W  ZAGRA NICZNYCH .

„.W ilner T o g "  in form uje ,  że  rz ą d  p ro f .  Bartla  
j n o s i  s ię  z  z a m ia re m  zn ies ien ia  o g ra n ic ze ń  s to s o w a n y c h
I p rzy  w y o a w a n iu  p a s z p o r t ó w  z a g ra n ic z n y ch .  Z  chwilą ,  

gciy rz ąd  ten b ędzie  u s ta b i l izo w an y  na leży  u w a ż a ć  za  
p ew n ik ,  że  cena  p a s z p o r t ó w  z ag ra n ic z n y ch  hędzie  o b ­
n iżo n a  c o  25 z ło tych ,  p rzy czem  nie b ędzie  się  s t o s o ­
w a ło  t rudnośc i  przy  w y d a w a n iu  p a s z p o r tó w .  (W IP).

1)
M H k N K I E W I C Z .

Semen Petlura.*
(Z n iedawnych  wa lk  wyzwoleńczych 

U k r a i n y ).
Kiedy rozeszły się pierwsze wieści o za ­

m o rd o w a n iu  Sym ona  Pe t lu ry  przez jak ie ­
goś bliżej  nieznanego zbira  wieści te p r z y ­
jęto z pewnem w a ha n iem ,  b o  by lv  b a rdzo  
króciutkie ,  dość  niejasne i dy.iwme. Z a m o r ­
dował  byłego „ g u b e rn a to r a 11 Pedlurę bo  do- 
w ie d z ia f  się. że za jego gube rna to rs tw a ,  b y ­
ły w roku  1917 pogromy.

Dowiedział  się o tem po  9 latach I po 
9 łatach ukara ł  go skrytobój iczem mońdter- 
stwem I Po tw orna  rzecz ! Czy to możliwe 9

Tym czasem  Ukr.  Komite t  Cen t ra lny  w 
w Rzecz. Polskiej  wyda ł  od‘ezw'ę umieścił  
ją  w nrzc  14T ..Robotnika**) w  które j  p o ­
wiada

W  g łębokim żalu pogrążeni ,  władomeni  
czyn im y  .społeczeństwu uk ra iń s k ie m u  i 
•wszystkim niepodległości  U k r a i n y  s y m p a ­
tykom. iż  25. m a ja  192G r. o godz. 14.20 
parli p rzez  bolszewickie kule ugodzony,  
„nasz n i ez a p o m n ia n y  Wódz N arodowy.  P r e ­
zyden t  D y re k to r j a tu  i Główny A lam an Ukr .  
Republ ik ;  Lud.

SYMON P E  FLURA**.
A więc to f ak t !  Ycarszawśki  Ukr.  Ko­

mit e t  emigrantówg m a  s tosunki  z e m ig r a n ­
tami'' i i c ł l  innrni i  organizacjami.  Więc  wia­

dom ość  . autentyczna.  I rzecz zupełnie  
logiczna Sowiecka Rosja,  spadlkohierczyni  
Rosji  carskiej ,  kazała najętemu bandYclc1. 
z a m ordow a ć  ł iojownika niepodległości  U- 
k ra iuy  Cień rzecznika u ja rzm ione j  L k ra iny  
sen spędza, 'z powiek e-crwonyc.b carów' z 
fi rem! a. I 'patrząc na tę ohydę  p rz y p o m i n a ­
my sobie  słowa N iek rasowa  z czasów re a k ­
cji A leksandra  DC. . .Bywały gorsze cza­
sy nie ba rdz ie j  podłych nie bylo“.

Zobaczymy,  jak iem echem odezwde sic 
fen fakt  W Europie .  Tam  nawet  o Gruzji ,  
k tórej  grabież przez  .Moskwę dokonana ,  by ­
ła tak jawmą, i tiljk bezwstydna.,  niewiele się, 
mówi. T e m  ńrmej  o Ukrain ie ,  k tó rą  Moskwa 
zdławiła -wówczas, kiedy w jej ezerwóny 
sz tandar  wierzyło na Zachodzie wielu s<|- 
cjalistówę i kilika lat t rzeba było.  by  ilu­
zje te doszczętnie się rozwiały,  by  się 
przekonano ,  że sowiec|ka Ros ja  jćs t  tfijsiz 
kapi ta l is tycznem jpaństwem, i że jest '  w r tF  
B Ś t i  n ieub łaganym  socjalis tów u siebie a 
"szkodnikiem, i fwirogiem socjal izmu poza Ro-  
NiY

Nie rozum iano  twtfcdy. że walka  1 'krai­
ny  z s o w ie c k i  Ros ją  jńtó i z ‘r e a k c y jn ą  R o ­
sją Wri ingiów i Denikinó‘\v — ]>yła jenna. 
z łych !dziejow'o koniecznych  i usprawie-  
dl iwionycb w a lk  o niepo. lleglośe na rodow ą  
k tó re  by ły  wynikiem w o j n y  światowej , tak 
jak  jej w yn ik iem  było odrodzenie  zdruzgo­
tanego — zdawało  się — socjadzmlu i w z r o s t  
n iebyw a ły  jego 'potęgi P°  wojnie.

\ fuvoczesne  id'zic'je s tawiają  wszędzie na  
po rządek  l inia niepodleg łość narodó\v i d e ­

mokrac ję .  Są  one n ie rozerwalnie  złączone, 
s tanowią t re ść  nowoczesnych  walk wolnoś­
ciowych.  ‘Muszą one rozw inąć  się, wzro ­
snąć  i .utrwalić się. by  ut rwal ić  się mogło 
prawdziwe bra te rs two  ludów, k tó re  jesl  ko­
nieczną p rze s ł an k ą  rozwoju  i zwycięstwa 
socjal izmu.

Nie dziw więc. że wielka wojna śwriąto- 
w/a. która  w brew' woli sWych inLjUtorów 
spełni ła wiele zadań  dziejowego postępu,  
pobudzi ła  do walki  o n a ro d o w y  niepodległy 
Dyt szereg iludóky i na rodów . Zwdaszcza w 
Środkowej  i W schodn ie j  Europ ie ,  było to 
głów,nem. o ś ro d k o w e m  zagadnien iem, któ--' 
re  t rzeba by ło  rozstrzygnąć.

Odrodzenie  tych narodów, które  odgry-  
wraU bierna, do tychczas  rolę  w hi s tor  ji. od ­
kę, walo się już przed tem, jako wynik  n o ­
woczesnych r r ą d ó w  jDiiropy. Ale obecnie  
odrodzenie  to p rzy b ra ło  wybitnie polityczne 
fo rmy,  aż wreszcie 'dążenia te do niepodle­
głości p r zy b ra ły  łfiormę walk  orężnych.

T a k  by ło  z na.ro‘dami  albo cząstkami 
narodów, zna jd u jących  .się pod be r ł em  
Habsburgów' .

T a k  by ło  z P o l s k ą  r o z d a r t ą  przez t rzech 
zaborców, k tó ra  znowu od szeregu lat za ­
marzy ła  o wolności.  Pi łsudski ,  po wielu, 
latach w Polsce,  s tworzy ł  po lską  a rm ję  i 
rzuci ł  wyzwanie największemu jej wrogowi 
caratowd. któiw Ibył os toją  p a now a n ia  dw óch  
d rug ic h  zaborców.

(C. d 1 n.)
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S zkefa  p o w sz e c h n a  \ g im n az jo m  
h u m a r tis iy c sn e  im . f i. IORDAHA  
(ui. św. Nikołaja śS., telefon i4-36). przyj­
muje od 1. czerwca wpisj* i zgłoszenia
na przyszły rok szkolny. Nauka w  szkole powszechnej 
odbywać się będzie w {rodzinach przedpołudniowych. 

Egzam in wstęony do pierwszej klasy gimn. od 
będzie się z Końcem czemca. 440 K istryn.

Z M U ZY K I.  K o n cer t  sym fo n iczn y  P o lsk ie g o  T o ­
w a r z y s t w a  M u z y c z n e g o  na  w ie lk ą  o rk ie s t rę ,  o d b ę d z ie  
s^ę w niedzielę,  dn ia  13. c z e r w c a ,  o Igjodz. 11.30 (przed­
p o łu d n ie m .  P r o g r a m  o b e jm u je :  W e b e r a  u w e r t u r ę  do  
o p e ry  , ,O b e ro l? ‘, B e e th o v e n a  II. S ym fon ję  o ra z  P a w ia  
K iesk iego ,  S y m fo n ie t tę  na  o rk ie s t rę  sm y c z k o w ą  (No­
w o ść) .  D y ry g u je  Dr. A d am  So ł tys .

P O W O Ł A N I E  O F IC E R Ó W  R E Z E R W Y .  D. O. K. 
w e  L w o w ie  o g ł a s z a :  W  b. roku  z o s ta ją  p o w o ła n i  
o f ice ro w ie  r e z e r w y ,  u ro d z en i  w  r. 1895 n a  8 - t y g o -  
ciniowe ćw iczen ia  o ra z  re ze rw iśc i  p o d c h o r ą ż o w ie ,  zw o i  
niani  c o  r e z e rw y  w l is to p a d z ie  1924 r. na  4 - ty g o d n io -  
w e  w z g lę d n ie  na  6 - ty g o d n io w e  ćw iczen ia .

Bliższe szczeg ó ły  w  af iszach.
T O  W  W A L K I Z  G R U ŹLIC Ą  sk ła d a  tą  d r o g ą  

s e rd e c z n e  p o d z ię k o w a n ie  w s z y s tk im  u czes tn ik o m ,  k t ó ­
rzy  byli iasKawi w z ią ć  udzia ł  w  koncerc ie  z  2. c z e r w ­
ca  n a  d o c h ó d  T o w .  W a lk i  z  G ruźlicą ,  a m ian o w ic ie  
p p .  a r ty s to m  o p e ry  lw o w s k ie j  p. P ia tó w n e j  i p .  Cy­
g a n ik o w i  o r a z  p .  Zofji  Barwirisk ie j ,  p. S o w iń s k ie j -  
Kovva'skiej,  p. T ru s ió w n e j  i p. C z a jk o w sk ie m u .

DOLARY piacit  w c z o ra j  B ank  Po lsk i  w  e a iszy m  
c iągu 9.98 zl.

CE,NY Z F O Ż A  w  d a ls zy m  c iągu tna ją  ten d en c ję  
z n iż k o w ą .  Na g ie td z ie  lw o w sk ie j  n o t o w a n o  w c z o ra j  
ceny s z a c u n k o w e  p rz y  da lsze j  tendencj i  z n iż k o w e j :  
p szen ica  b ia ia  44 .50— 45.50, c z e r w o n a  47.50— 48.50, 
ży to  2 7 — 28, o w ie s  32— 33 zl.

52 N O W Y C H  D O K T O R Ó W . Na u n iw e rsy tec ie  
lw o w s k im  u z y s k a o  w  m iesiącu  m aju  52 osóD ty iu l  
d o k to ra .

SU B LO K A T O R  Z Ł O D Z IE JE M . S ia n is ia w  Kuc, 
zam .  w  b a ra k a c h  miejskich n a  P e r s e n k ó w c e ,  don iósł  
policji,  że  s u b lo k a to r  jego  A nton i  S te fa n ó w ,  zaDrat 
qo ,n o sz ą ce m u  10 zt. w  g o t o w e j  2 o t r ą p z k i  i ł a ń c u ­
szek  z lo ty  u b ra n ie  o r a z " s z a l ik  j e d w a b n y ,  łączne j  w a r ­
tośc i  250 zt., poczem  „ w y p r o w a d z i ł 1 s ię  p o d  n ie z n a ­
n ym  a-efresem.

NA PA D  R A B U N K O W Y . Na g ośc ińcu  z  P o rz e c z a  
do  L ub ien ia  W ie lk ie g o  n a p a d ło  w  n ocy  n a  6. bm. 
t rze ch  b a n d y tó w  u z b ro jo n y c h  w  k a r a b in y  n a  j a d ą ­
ceg o  furą  N a f ta ieg o  W e s t l e r a .  O p ry szk i  p o d  g r o ź b ą  
z a m o r d o w a n ia  z r a b o w a l i  W .  23 kg .  masła*, w a r to ś c i  
100 zl. i zb ieg li  z  tupein, Polic ja  z a r z ą d z i ł a  p o śc ig  za  
rabusiam i.

K R A D Z IE Ż E  I A R E S Z T O W A N IA .  Ą n n a  C z a r n o -  
p-o’s'ka, w c o w a ,  z am .  p rz y  ul. Ł a z a r z a ,  doniosia* p o ­
licji, że  sk ra d z io n o  jej 500 zt. w  g o tó w c e ,  u k ry te  w  
łóżku .  Policja  a r e s z to w a ła  sy n a  d o n o sz ą ce j  Józe fa  p o d  
z a rz u te m  tej k ra d z ież y .

Z  m ie szk an ia  Rózi  S ć h o r  p rzy  ul. P o d  D ębem  
s k r a d z io n o  g a r d e r o b ę ,  w a r to śc i  200 zl.

W  t ia k c ie  d o k o n y w a n ia  w ła m a ń  p r z y t r z y m a n o  Włs< 
d y s l a w a  S z e lą żk a ,  S te fa n a  Z a w a d ę  i Jana  C iu rp a ie -  
w icza .

Z  P O G O T O W IA  R A T U N K O W E G O . W c z o r a j  p o ­
p o łu d n iu  u s i ło w a ła  s t ru ć  się  jo d y n ą  n a  pi. T e o d o r a  
n ie jak a  A n n a  K.

W ie c z o r e m  w  ul. P a ń sk ie j  z o s ta ła  p rz e je c h a n a
d o r o ż k ą  p o m o cn ica  c u k ie rh ian a  2 2 - le tn ia  Jan in a  W a -
n a to w ic z ó w n a .  D o z n a ia  o n a  licznych ko n tu z j i  i z ła ­
m a n ia  n o g i .  P o  z a o p a t r z e n iu  o d w ie z io n o  ją do  dom u.

K A R K O Ł O M N E  W IZ Y T Y  N IE PR O SZ O N Y C H  G O ­
ŚC I. Nieznan i  s p r a w c y  zbili  w  n ocy  s z y b ę  w  okn ie  
p r a c z k a m i  w  rea lnośc i  p r z y  ul. P i j a r ó w  B oczna ,  p o ­
c zem ,  d o s t a w s z y  się  do  w n ę t r z a ,  sk ra d l i  w ię k s z ą  i lość
m o k re j  bielizny, w a r to ś c i  2 tus .  zi. n a  s z k o d ę  Jana
N ikesza .

W  rea lnośc i  iprzy ul. P o to c k ie g o  1. 67 diostal się  
z łodzie j  p r z e z  o k n o  do  m ieszk an ia  s tu d e n ta  Poli techniki  
S te fa n a  K u ru la sa  i sk ra d ł  na  jego  sz k o d ę  orate k o ­
legi K., S t a n i s ł a w a  B o ro w c a ,  g a r d e r o b ę ,  buciki,  b ie ­
liznę, z e g a r k i  z  ł ań cu szk am i ,  łączne j  w a r to śc i  485 zt.

Z e  s t ry e n u  r ea ln o śc i  p rzy  ul. G ródeck ie i.  s k r a ­
d z io n o  r o w e r ,  w a r to śc i  150 zl. n a  s z k o d ę  k o n d u k to r a  
ko le j .  Ja k ó b a  L y sz e z a rc z u k a .

fflajslr"wfo piekarscy p r s w iK u j*  ogól lud.mści.
Większa część m a j s t r ó w  p ieka r sk ich .  

R  sfrzymału istę w c z o ra j  od sp rzedaży  Chle­
ba aa  1 Synku i p lacach  targowych ,  d o s t a r ­
czając jednak żmie jszone  ilości bochenków 
s wył ii s tałym odbio rcom .

d en b ie rny  jopór p ieka rzy  byl  „ d e m o n ­
stracja/ '  przeciw obniżce  t a ry fy  n a  nutkę 
i pieczywo.

Brakowi ch leba  s ta ra ła  się zupobiedz je­
d n a k  Aprowizacja  miejska, k tó ra  zarządzi ł a  
zwiększony wyftidk. Cli lob ten. s p rzedaw any  
po taryfowej  renie ,  rozchwytywała  pub l i ­
czność. jNiektorzy z pidkarzy  chcieli  dob i t ­
niej d e m o n s t ro w a ć  swą „krzywdę:", us i łując

WYWOŁAĆ A W A N T U R Y  W  RYNKU
Policja  p rzy t r zy m a ła  Edku  podblmych p r o ­
wokato rów.  Są to :  .1 akób  Aleksandrów. E- 
froim (daser .  .Józef Reicjh. Binkas M arkus

i H e r m a n  Gruber .
, W ładze  loka lne winny'  b e z w a ru n k o w o  
1 p r o w o k a c jo m  m a j s t r ó w  'p iekarsk im kres  po -  
. łożyć.

•Jeżeli pewna  część p iekarzy  może  wy­
piekać  i sp rzedawać  clbeb po ren ie  t a r y ­
fowej tak sam o  może czynić i ogół tych 
p rzem ys łow ców .

Ze wszystkich s t ro n  k ra ju  n a d c h o d z ą  
wiadomości  o niżce cen zboża,  m ąk i  i pie- 
czjpwa E w ó w  prze to  nie może być  oazą  
paskarską .

P r o w o k a c y jn y  t e r r o r  tych m a j s t r ó w  n a ­
leży złamać przez dos tarczenie  dostatecznej  
iioścl phi cha w sklepach  mie jsk ich  i na pł a ­
cach targowych .

7. d ą s am i  speku lan tów i p a s k n rz y  nie 
należy .rofcje sobie eeregeli.

Strejk w  fabryce obuwia ,,Gafota“.
O s ła w io n a  z w y z y sk u  ro b o tn ik ó w  „ G afo ta “ , da je  

z n o w u  z n a ć  o  so b ie  sz e rs z y m  ko lom  s ipo leczeństw a .  
Na tle s ta łych  n ie p o ro z u m ie ń ,  w y n ik ły ch  pom iędzy  
,pp d y re k to ra m i ,  a p e r so n a le m ,  ro b o tn icy  z o s la . i  z m u ­

szen i  do  zan iec h a n ia  p racy  w  ub .  ś r o d ę ,  o  g o d z .  9 
ra n o .  W z y w a  się  r o b o tn ik ó w  sz e w sk ich ,  a że b y  w  c z a ­
sie s t re jk n  nie p rz y jm o w a l i  p ra c y  w  tej firmie.

—tu:—

^  ^ a i i  s ą d o w e j .
Puszczan ie  w obieg fa lsyfikatów .

W drug ie j  po łowie muren 1923 r. po­
wstał p.opłoch n a  .wowskiej  p t i u n e j  giełdzie. 
Pojawiły się bowiem w obi*egu fałszywe 
banknotu 50.00D murkowe.  k tó rymi  płacił  
jakiś "osobni k, skupu jąc  au ten tyczne  d o la ry

.Miedzy poszkodowanymi  zna jdowal i  się 
również izuak Laufer  i -Iojżesz Engelberg.  
Polic ja  zdołała  w końyu u jąć  tego fałszerza. 
Byl to niejaki  Maks Bu cl es. Ictóry należał d‘o 
sza jki fa łszerzy  tyełi b a n i  notów. W  ares/yąe 
ś lo tbzym przebyh  Luclt.. przez 7 miesięcy, 
•jednakowoż n p  ztl radzi ł swycli  spólników.

Wczora j  odłiył się ostatecznie epilog tej 
sprawy.  T r y b u n a ł  w y ro k u jąc y  pod p rze w o ­
dn ictwem ir. Antoniewicza zasądizil d o d a t ­
kowo oskarżonego  na  8 miesięcy : ciężki ego 
więzienia.

Skazanego  broni ł  dr .  Kibitz.

12 Ukraińców przed sąd em .
Przew idyw ano  z początku ,  że p r z e s łu c h i ­

wanie  oskarżonych  p o t rw a  d o  12 bm.. p rze ­
to na ten dzień zawezwano d o p i e r o  wiad- 
kćw. Oskarżen i  j e d n a k  zeznawali  l akon i ­
cznie  i nie grzeszyli  gaduls twem, przeto za ­
kończono  o w i e k  pędzej  te- fo rm alność ,  niż 
p rzew id yw ano .  Wobec*].tego odbyta*, się w 
międzyczasie  odczytywanie aktów do tyczą ­
cych tćj sprawy.  W czora j  byki p rze rwa w 
rozprawie,  dziś odbyw a  się czytanie  aktów 
w da lszym  ciągu, w  sobotę  zaś b(#dzia znów 
prze rw a  i dop iero  w poniedziałek rozpo-  
poeznie sic 'przeshrchiwaniie świadków.

Władze  więzienne p rzychw yci ły  kores-  
spondenaję  oskarżonych .  Odczytan ie  jej b u ­
dziło ,'ż ywo za interesowanie.  .Aresztowani 
dawali  bo w ie m  sobie r ady .  aby wj śledztwie 
mało  mówić,  p r zy  konf ron tac j i  n.kog,o nic- 
pozuawać.  twierdzić , że na policji bi to itd. 

i Poza 'gars tką p rz y j a c ió ł  .oskarżonych nie ma 
I na sali wielu cie rp l iwych s łuchaczy,  któ 
i r zvby interesowali  się i rzebiegiem roz- 
i prawy! ■'

JComuntfcs n
X T o w a rz y s tw o  L ek a rsk i? . P o s ie d z en ie  o d b ę a z ie  

W p ią tek ,  dn ia  11. bm. z  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m :  1) Dr. 
iM e is e l s -  „ P r z y p a d e k  S p o n d y f o l i s t e s i s " ; 2) P ry m .  Do- 

m a s z e w ic z ,  P ro f .  S c h ra m ,  Pik. W ę g t o w s k i :  „D w a
p rz y p a d k i  g u z ó w  rd z en ia  o p e rac y jn ie  w y le c z o n y c h " ;  
3) P ry m .  Z iem b ick i:  „ P rz y p o m n ie n ia  z odległe j  p r z e ­
sz łośc i" .

Dr.  Grek, ,przew. Dr.  T y sz k a ,  s e k r e t a r z .
1 x  N a d o c h ó d  T o w . W alk i z G ru żh cą  o d b ę d z ie

Dwóch policjantów  zasąd zon ych  za  
m orderstw a.

.Ma.rjan Poczadka  jniko oficer a u s t r i a c ­
ki poś lub i ł  w r. 191A znacznie  m ło d s z ą  
od siebie Stefanię Szewczykównę.  T u  jed­
nak  przekłada ła  szerokie i wesołe życie 
nad  obowiązki  małżeńsk ie ,  prze to postano-  
wiiazgładzm ze świata  męża.  k tó ry  Lam o­
wa i jol wybryk i .

Po wojnie  P. pełni ł  obowiązki  kierow­
nika szkoły w Karcie,ach ptod N o w y m  Są­
czem Porządkow ą  Zaznajomiła  się z An- 
d i . i  | i i i  "Piłatom, p o s te r u n k o w y m  PP. .  żo­
na tj m i zdołała  namówić  go do z a m ordó -  
w; i ia m ęża  Pi ła t  zn iewolony  na le gan iam i  
kochanki  i groźbą,  że się utopi,  z z sadz ki 
strzeli! idwukrotnie  z k a ra b in u  do  Poezadk i  
i zabił  ^to na  miejscu.

Ouegdaj  t lwbunal  sądu przysięgłych w N o ­
wym Sączu skazał  Pi ła ta  na  k a rę  śmierci  
prze:  powieszenie.  Poczadkow ą  zaś n a  12 
lat  ciężkiego \vięzieni?i.

ŻON O BÓJ CA*
Paweł  Nowak ,  p o s te r u n k o w y  P P  - jba- 

w hic. ze swą ż o n ą  na p rze c ha dzc e 1 pod \ \  ar-  
s c iw ą  za m ordow ał  ją s t rza łem z rewolweru  
sk ie rowanym  w .głowę, poczem  bagne tem  
przeb i ł  jej pierś.  Onegdaj  sąd wr AYarsza- 
wic skazał  żonobójeę  na 13 lat  piężkiego 
więź i en i;i.

Czy pani hrabina je s t  o sz u s tk ą  — czy 
nią nie  j e s t  ?

Przed  sądem  po w ia to w y m  w Skalacie  
odpowiada!  Bogumił  Szwe ida  o ska rżony  o 
oszczers two pope łn ione  tem.  że Marję  lir. 
Baw orow ską  i E r n ę  Arnold  z Sorocjko p r z y  
innej  rozprawie  przed tym  sądem  nazwał  
oszustkami Sąd Uwolnił  osfkarżonego od 
winy i kary.  bo  przyjął,  że oska rżonem u,  
u dni się d ow ód  p r a w d y  n a  z rob ione  o s k a r ­
życ ielkom obwinienie,  w szczególności,  że 
o karżycief ld  p rzy  sprzedaży  pola Phwłowi 
Proeykowi  z SoroEka dopuśc i ły  się oszu­
kańczego postępku,  na rusza jącego  p r a w o ,  
kr  rne

się  W ie lk a  Zabawia  O g r o d o w a  n a  plsCu T a r g ó w  
W sc h o d n ic h  w  niedz ie lę ,  13. c ze rw c a .  P o c z ą te k  o 
ig b d z . jp l -c ie j  p o p o łu d n iu .  Na p r o g r a m  z a b a w y  z ło ż ą  
s ię :  w ie lka  l-oterja f a n to w a ,  p o k a z  lekkiej a t le tyk i ,  
chór ,  kola szczęśc ia ,  jazo.a k o n n o ,  w ó z k ie m  i a u tem ,  
confetti  i coriancioii.  D ancing  z  o d d z ie ln ą  m u zy k ą  
p r a ż  w ie le  różn y ch  n iew id z ian y ch  jeszcze  w  ty m  roku  
a t rak cy j  i n ie s p o d z ian e k  p r z y g o to w u je  liczny i ru c h ­
liwy kom ite t.  Wstęip ty lko  50 gr.,  dla w o j s k o w y c h  i 
m łodz ieży  30  g r .  ,
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Śmierć to* Wysław a Mickiewicza.
P. P. S. w hołdzie W ielkiem u Obywatelowi.

10-g'G .czerwca, (bel. \vh). 
Par-yiżu W ła d y s ł aw  M.icy

W ARSZAW  
W c zora j  zmar ł  !w 
k iew icz .

Posłowie i s ena to rowie  ZPPS.  zua jdu ją -  
c y  sic w sejmie na  uroczys tym pos.ctfeeniu 
powzięli  n a s tę pu jąc ą  luchwalę:

. .Władysław Alickie\vicz rk) Lirze zasłużył  
się ojczyźnie  < __

Z achow am y  wtlzięozna. pa mięć  o tem 
wszystkiem co w  ciągu dług ich lat. uczy­
nił d i a  ro b o tn ik a  polskiego na  emigracj i  w 
Paflb'żu. Cześć Jego pa m ię c i1 ‘

Tow. Daszyński  jafko w icem arsza łek  sej­
mu pe łn iący  funkcje m a r  szalik a wysłał  do 
w dow y po Wladysl .  .Mickiewiczu se rdeczną  
depesze  kon d o len c y jn ą  z w yrazam i  w sp ó ł ­
czucia oraz ezici dla Wielkiego obywatela .

M a rs z a le k  Se jmu z a rz ą d z i i  z a w ie sz e n ia  na  fc-u- 
c y u k u  Se jm u c h o r ą g w i  ża łobnej ,  o p u sz c zo n e j  do  p o ­
ło w y  m asztu .

R z ą d  po 'acii  a m b a s a d o r o w i  po .sk iem u w  P a ry ż u ,  
by p o k ry ł  k o sz ta  p o g rz e b u  i p o ro z u m ia ł  -się z r o ­
d z iną  co  do  z g o d y  n a  p rz ew ie z ie n ie  z w ło k  d o  Polski .

Krwawe zajścia w  Ostrowcu
5 zabitych, 9

AYARSZAAAA l()-go czerwca,  (tel. wł ). 
P rzed  ki lku dn iam i  w oddziale pieców1 w fa- 
brv.ee ostrowieckiej  'wybucl il  za ta rg  n a  tle 
domagsfń się robotników o podwyżki;  plac. 
D y r e k to r  Ligęza p r o w a d z ą c y  p e r t r a k t a c j e 1 
z robo tn ikam i ,  w wysoce  ni e tak towny spo­
sób odniósł sie do t rak tu ją ce j  z n im  dele­
gacji  robotnicze j .  Sp row okow an i  robo tn icy  
w yprowadz i l i  Ligęzę za b r a m ę  Hjbryki. na  
co  d y r e k c j a  zak ia dów os trowieckich o d p o ­
wiedz iała  zamknięc iem fab ryk i ,  a polkPfa a- 
resz towała  kilku -robotników.
% Dziś  przedpol .  g r u p a  robo tn ików  z Zw. 
Metalowców, wyruszy ła  w kiermfltu a r e ­
sztu i kom isa r j a tu  pol ic j ; z udaniem wy­
puszczenia  aresz towanych .  W  m ia rę  zbli ­
żan ia  się Ido celu. t łu m  rósł .  tak. iż pi zed 
kom isnr ja tem  stanęło około dwa ty. łudzi.

P rzed  ko ra i sa r j a tem  t łum star ł  się z po ­
licją. k tó ra  niepot rzebn ie  użyła  bron i .  —

ciężko rannych.
W edług  o t rz y m an y c h  jdo godz. 7-ej wie.cz. 
wiadomości  jest  zabi tych d w u  robotników, 
1 pol ic jant  i 1 kup iec  żydowski . 8 cięż­
ko r a n n y c h  \v tem dwu. pol ic jantów.

Na ul icach ' trwała dość  d ługo  walka  
między  robo tn ikam i  «> pol ic ją

Pol icja zażąda ła  jposilkżw z okolicy. — 
O godz 7-mej p rzyby ła  po lk fn  i wojsko 
z 'pobliskiej CsWdićf i bez  oporu  zajęła  mia­
sto. W euhm  {ostatnich wiadomości  jesl ,» 
zabitych i 9 c iężko r a n n y c h ,  zachodzi  o- 

j hawa. że, -ł r an n y c h  umijze w ciągu  nocy.
| N a ty c h m ias t  p o  o t rz y m an iu  wiadomości  

o za jściach (w Os trowcu interwenjowali  u 
! prom jera  B,artla tow. tow.:  Marek,  Pużak .  

P rausow a .  Paczek, P r e m j e r  poleci ł minis tr .
, Młodzianowskiemu.  by  wydal  odpowiedn ie  
polecenia.  AA’skutek czego wyjechał  do  O- 
sti-owca wojewoda  kieleijki.

Dokoła kolkom big! Narodów p r m  B m y iig .
LONDYN.  10 czerwca. (PArr . )  W  tutej- 

z szych kolach  a m e r y k a ń s k i c h  rozw ażano  z 
ożywieniem skutki  b o j k o tu  Ligi n a r o d ó w  
ze s t rony  Brazyl j i .  Pol i tycy amerykańscy  
twierdzą,  że. kola  angielskie noszą się po ­
ważnie z myślą, podz iału Ligi narodów7 na  
t rzy g r u p y  'związek na rodów7 europe jskich,  
związek na rodów7 |arniery!kańskich i związek 
n a ro d ó w  azjatyckich,  p rzyczem  poszczegól­
n y m  pańs tw om, które  n a  kilku k o n ty n e n ­
tach m a ją  do  spełnien ia  różne  zadan ia  Liga 
n a r o d ó w  m o g ła by  p r z y z n a ć  nawet  podwój- 
n ą  liczbę członków . A m e ry k a  np.. k tó ra  po ­
siada F i h p i m  będzie  m ia ła  udział  w zwiaz- 

■ H H H f l n R i B B B n m

ku e u rope j sk im  i azjatyckim.  Odpowiednie  
t raki  a ty mog łyby  dl a  łych t rzech związków 
ustal ić inne wytyczne współdz ia łan ia  pol ity­
cznego w w yp a d k a c h  w k tó rych  za in tereso­
wanych bvlobV 'więcej niż jeden związek.

MADRYT. IG Czerwca. ' (PAT.)  Wedlug  
don iesień dz ienn ików n a  odby tem  wieczo­
rem posiedzeniu r a d y  mini s t rów,  min.  spr.  
Zagranicznych Yangi ias  przeds tawił  w7 dłuzj  
szem eksposc s tanowisko Hiszpanj i  wrobec 
tocziftycli się -obrad Rady  Ligi Rada  m in i ­
strów7 aprobowania icdlioglośnie oświadcze­
nie min is t r a  *

SU

C z y n  cesarskiego sługi,
B E R L I N .  10 czerwca.  Lis t  p rezyden ta  

Rzeszy niemieckiej .  H indcnbu rga .  w y pow ia ­
da ją cy  się p rzec iw  wywłaszczeniu byłych 
niemieckich  p a n u ją c y c h ,  'wywołał olbrzy­
mie  Wrażenie. B iuro  p rezyden ta  ogłosiło, ze 
K i n d e n b u rg  p rzyzna je  się do  tego listu i 
że nie m a  nic przeriKr temu.  iż a d re sa t  von 
Loebele  opubl ikow ał  go w7 prasie

M onarchi śc i ,  w yko rz ys tu ją c  d e k la rac j ę  
H in d e n b u rg a  d l a  s\vej agitacji,  zamierza ją  
roz rzuc ić  po feływli Niemczech p lak a ty  z 
jego p o r t r e t e m  i teks tem listu

Gabinet  Rzesze stoi na  s tanowisku,  że 
n ap isan ie  powyższego listu jes t p ryw a tnym  
czynem. Wobec którego gabine t  nie ma nic 
d o  'mówienia.

F r a n c j a  soe ja lnodem okra tyc zna  złoży 
n a  najb ł iższem posiedzeniu pa r l a m e n tu  swą 
dek la rac ję  u tej sprawie.

PR O C E S P O L IT Y C Z N Y  W  KA LK UCIE.

KALKUTA 10. 6. (Pat.) .  P rz e d  tu te jszym  t r y b u ­
n a te m  rozpoczął '  s ię  p ro c es  p rz ec iw  w ię źn io m  poli­
ty czn y m ,  k tó rzy  28. m a ja  brali  udgiat  w  sp isk u  m a ją ­
c y m  n a  celu z a m o n t o w a n i e  m ie jsc o w eg o  k o m isa rz a  
Policji,  k tó ry  z d e m a s k o w a ł  caty s z e re g  sprzysięże r i  
p o l i tycznych .

Ż o n y  oficerów p rze d  sądem.
Sąd poko ju  w Kowlu ob lężony  był  one- 

griaj przez  rodziny  oficerskie.  Śledziły one 
z żywom za in te resowaniem spór  toczący sie 
pom iędzy  kap i t anow ą  L i p o ru ez n ik o w ą  S. 
Sprawa  zakończona  k a z a n i e m  oska rżone j  
na 2 tygodnie  aresztu,  przez szereg dni  d a ­
wała  temat  do  złośl iwych rozmów, i .adne 
czasy. Dawniej  p o  s ądach  włóczyły się p rze ­
kupki .  dzis iaj  za łby wodzą się p a n u  sic ma 
j a r e  p re tens je  dc. p rzodow an ia  k u l tu r ą  i 
inteligencją.

Nic podniesie to powagi  ko rp u su  ofieer- 
slwiego jeśli spo ry  , . famil i jne“ rozb rzm iew ać  
be;®( takuri  rozgłosem.

K O M P E T E N C JE  DLA P R E Z Y D E N T A  R Z P L T IłJ .

W A R S Z A W A ,  10. 6. (A W ).  W c z o r a j  o d b y ło  się 
(pierwsze p o s ied zen ie  n o w e g o  r z ą d u .  Na R ad z ie  min. 
p o s t a n o w i o n o  r o z p o c z ą ć  akcję  ro z sze rz e n ia  k o m p e ­
tencji  P r e z y d e n ta  Rzplte j  p rz e z  us ta len ie  ścisłych z a ­
s a d  w s p ó łp r a c y  R ad y  min. z  P r e z y d e n te m .  U s ta lono^  
że  k a żd y  p u n k t  p o s ie d z e n ia  R ad y  min. m ó g łb y  być 
o d ło żo n y  n a  ż ąd a n ie  P re z y d e n ta ,  k tó ry  m a p r a w o  
d o m a g a n ia  s ię  w y ja śn ień .  P r e z y d e n t  dla uzyskania '  
m o żn o śc i  p o ru sz e n ia  s p r a w ,  k tó re b y  u w a ż a ł  z a  s to ­
s o w n e ,  m o ż e  z w o ł y w a ć  w  p o ro z u m ien iu  z  p rem ierem  

j  p o s ie d ze n ia  R ad y  min.

Przeałużenie kontraktu z dyrektorom 
Barwlńsk in

'Wczora j odby ło  s ię  posiedzenie  komisj i  
tea tra lnej  na k tó re m  po dłuższej  dyskus j i ,  
t rwające j  od Jjddz. 5— 10‘30 uc,h'wa]ono 9 
głosami przeciw 6 p rzedłużenie  kontrafktu'  
z obdtaiym d y rek to rem  teat rów Barwińsfkim 
na T-pk nas tępny,  z tem. że o ile nie nastąpi  
wypowiedzenie  n a  3 miesiące z góry,  k o n ­
trakt- p r ze d łu ża  się n a  role. Przez  to gło­
sowanie upadło,  n iepo trzebn ie  zupełnie  w y ­
sunięta i tak namię tn ie  p r o p a g o w a n ą  ka n ­
d y d a tu r a  d y r e k t o r a  Trzcińskiego  z KpaR 
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N A D E S Ł A N E ,

Dentysta Dr. Z. EEMER
plac Unji Brzeskiej I. 1. 
Leczenie lampą Sollux.

Z a  Jagitym acją po cenach zn iżo n yc h .
W  N - r z e  157. „ K u r je ra  P o r a n n e g o "  w  W a r s z a ­

w ie  z  dn ia  8. c z e rw c a  b. r, u kaza !  s ię  k o m u n ik a t  
P a ń s t w o w y c h  Z a k ł a d ó w  N a f to w y c h "  w  s p r a w i e  r z e ­
k o m e j  w a .k i  n a sz e j  firmy z  „ P a ń s tw o w y m i  Z ak ła d a m i  
N a f to w y m i" .

S tw ie rd z a m y ,  że  n ie  jes t  z g o d n e  z  p r a w d ą ,  a -  
b y śm y  , k ied y k o lw iek  o św ia d c zy l i  g o t o w o ś ć  p r z y s t ą ­
p ien ia  cio k a r te lu  n a f to w e g o ,  n a to m ia s t  p o p rz e d n io  i 
na  p r z y s z ło ś ć  przy  s p r z e d a ż y  n a sz y c h  p r o d u k tó w ,  
w z g lę d n ie  p rzy  k u p n ie  p r o d u k tó w  na tu  p o t r z e b n y c h ,  
s ta ra l i śm y  się i s t a r a ć  się b ęaz iem y  d a w a ć  p i e r w ­
s z e ń s t w o  „ P a ń s t w o w y m  Z a k ła d o m  N a f to w y m "  p rz e d  
innymi ki ijentam i,  b ez  w z g lęd u  n a  to, czy p o d o b a  się 
n a m  lub n ie  sp o s ó b  p r o w a d z e n ia  „ P a ń s tw o w y c h  Z a ­
k ł a d ó w  N a f to w y ch " .

„CiAZOLIłYA"* S. A. 
520—1 * we Lwowie.

T ,  13. R .  w  B o r y s ł a w i u .
A\ sobotę  !dn. 12 czerwca  br .  o godz. 

7-ej popol.  odbędzie się w sali D om u  Lu­
dowego odczyt  tow. D r a  Grossfelda n a  te­
m a t

„Rrawda  i foltowiązki obywate la11. -
y> n iedzielę 1.3 b m  o godz. 10-tej w sali 

k ina  „Apollo11 [odbędzie się wykład pos ła  
tow. Z. Piotrowskiego na temal : J a k  r o b o t ­
nic} doszli  w Szwecj i tło rządów.

Odczyt  będzie  i l lus trowany  przeźroczami  
wstęp 30 groszy.

AA niedzielę dn.  13 Lun. o godz. (i-tej w. 
na 'placu D o m u  Lud.  odbędzie  się uroczyste  
zamknięc ie  k u r s ó w  "szkoły socjalistycznej.  
P rzem awiać  będą  tow. Dr.  H er sz ta ] ' i tow. 
Grossfeld i tow. red. Skalak.  Uroczystość  
u rozm aicona  będzie  pror lukcjalni  Rob. Koła 
umai. i C h ó r u  Rob.

Łańcuch prasowy.
Zbiórka na fundusz prasowy 

Dziennika Ludowego.
W e z w a n a  sk ia u am  zł. 5 i w z y w a m  Ś l iw o w ą  

Klaudję ,  K l iszow ą  M a r ję ,  W is z n io w s k ą  Helenę, S p e n g -  
ló w n ą  M a r ję  i S z a la śn ą ,  w sz y s tk ie  ze  S t a n i s ła w o w a ,  
do  z ło żen ia  o d p o w ie d n ic h  k w o t .

Z o fja  S ie reck a ,  S ta n is ła w ó w .

O D R O C ZEN IE  D RU G IEJ S E S JI W  S P R A W IE  R K O R - 
G A N IZ A C Ji LIGI N A R O D Ó W .

LONDYN, 10. 6. (Pat.) .  G en ew sk i  s p r a w o z d a w c a  
b iu ra  R e u te ra  d o w ia d u je  się ,  że  w y z n a c z o n a  na  28. 
c z e r w c a  d ru g a  se s ja  k o m is j i  dla s p r a w  reo rg a n iza c j i  
Tfady Ligi z o s ta ła  o d r o c z o n a .

Sprawy partyjne
* P o s ie d z e n ie  O. K, R . P . P . S . o d b ę d z ie  si< 

w  p ią tek ,  dn ia  11. c ze rw c a ,  o g o d z .  7 -m e j  w ie c z ó r  
w  lokap i ,  ul.  S y k s tu s k a  21, II. p.

U p r a s z a  s ię  w szy s tk ic h  c z ło n k ó w  o punktualni 
p rzy b y c ie .
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O nieniądze na iwyfroFy dla reakcji.

n y c h  clo

Związek Ludowo-  N grodowy.  ogłosi! w 
„Gazcne  warszawskiej  p o r a n n e j ” z dnia 5. 
b. ni. kom unika t ,  w k tó rym  wzywa do ..wal­
ki ze z iem ”. M. in. zachęca  swych w i o r ­

ski tułania pieniedzv w sfeosób na-  
m j u e y :
..Do walki ze ziem, które  w Polsce się* 

szerzy, występuje  Związek Ludowo- N a r o ­
d o w y  rozwijając* w teałej Polsce p r a c e  o r g a ­
nizacyjną.  tworząc szeregi o b r o n y  n a r o d o ­
wej. P raca  ta. od której  zawisła  przyszło ;ć 
n a ro d u  i pańs tw a,  w y m a g a  obok nakładu"  
sil także i ś rodków m ate r j a lnych .  Po 
te zwraca się Związek Ludowo- N a rodow y  
<lo wszystkich,  k tó rym  leży na  sercu d o b r o  
Polski.

d y l e  k o m u n ik a t  Z. L. N.
Ostatni  p rzew ró t  po l i lye /ny  w Polsce 

s p row okow a ny  przez m ach jaw e ldką  pol i ty­
kę Cb jeno-  Piasta, wykaza ł  zupełne b a n ­
kructwo ideologfi i si 1 \ naszej prawicy.  W o ­
bec zupełnego bankruc tw; !  m ora lnego  po­
twór reakcj i  zw ra ca  się w pe r f idny  spo­
sób o p o m o c  m a t c r j a ln ą  do o f ia rnej  kie­
szeni Le l i .  k tó rym  „leży na sercu dob ro  
Polski" .

Dotychczas  ‘więc niesłusznie sądzi l iśmy,  
iż zlu. zbrodni  i anacbj i  można  przeciw­
stawić dob ro ,  pr awo,  po rządek.  Oikazujo sic 

w myśl  powyższej ooezwy — że wszelkie*

I cnoty,  p rzyszłość  n a ro d u  i pańs twa,  mrU-  
1 zację na jszczytniejszych haseł  m ożna  zao- 
być  za pieniądze. . o f ia rowane  ogniotrwu- 

j Jej kasie Z. i.. N.. a co więcej, za pieniądze 
i można  kupie- Logii d la  ziemi, a ją  zmienić 
[ n a  rai. u wrót  którego miast  a rchan ie l sk ie j  
Igo miecza ( iabr je la .  będzie sta! na s t raży 
| ks. a rcyb i skup  Teodorowicz  z zamaszys tom 

krop id łem w dłoni .
J e d n a k  z poza n iedopowiedz ianych  >lów 

tego kom unika tu ,  wyziera wcale nie t roska  
o przyszłość  na rodu ,  ale pospol ita obawa 
o los swego koryta ,  o w y b o i y  do sejmu. s

Stracli  przed w ybora m i  byl  głównym po­
wodem ogłoszenia  odezwy do bogoojczy-  
źni nnyclt  zastępów.

Lrćdecja w t rwożl iwem przeczuciu.  iz 
. traciła . .rząd |dtisz“ nawe t  wśród  swoich 

wyborców*. że w Cliłem społeczeństwie d o ­
kona ło  się p rzeg rupowan ie  opinji  i zmiana  
o r jcn tacj i  pol itycznej,  zwraca  się obecnie  do 
naiwności  i g łupo ty  ludzkiej,  by  ich k re ­
dytem zaspokoić  swoje wcale  niezłe ape ­
tyty wyborcze.

Pol ityczne i m ora lne  b a n k ru c tw o  p r a ­
wicy. pociągnęło za sobą uśmie rcenie  jej 
haseł:  Log. honor ,  i ojczyzna, haseł  uży ­
w a nyc h  i .nadużywanych dla własnych  ko ­
rzyści .

E k sp o n a ty  p o  T a r g a c h  w  L u b lan ie  m o g ły b y  p ó jść  
dale j  n a  T a r g i  w  S a jon ikach  (Grecja). Udzie* Po is id  
n a  tym  T a r g u  jest  ró w n ie ż  b a r d z o  p o ż ą d a n y ,  g d y ż  
G recja  jes t  b a r d z o  p o jem n y m  rynk iem  zb y tu  n ie tu lko  
d la  w e w n ę t r z n e g o  u ży tku ,  jęcz r ó w n ie ż  jako  k ra j  
t r a n z y to w y  n a  Blizki W sc h ó d .

Szkodliwe owady pojawiają się 
w okolicach Warszawy.

W arszaw y zaobs-tr-

wzbudził on wśród  rolników

spadła

Jak się u nas pisze krytyki muzyczne.
Wiadom m jes’ z praktyki sądowej, że świadkowie umiejętnem wyzyskaniu różnic rejestrów i na pod- 

w  swych zeznaniach często pozostają w  s p i e c z - , kreśleniu odrębności ich kolorytu, w przystoso- 
ncści pomiędzy sobą co do szczegółów dotyczących waniu uderzenia do typu i charakteru ulworów" 
np. osoby podejrzanego o kradzież, morderstwo 
i t. p. Jeden świadek twierdzi, że widział niezna­
nego sobie mężczyznę o godz. 12 w  południe, w y ­
sokiego bruneta wynajmującego dorożkę i mają­
cego pod pachą paczkę zawiniętą w  gazetę. Drugi 
zaś widział o tej samej porze mężczyznę ale małe­
go, tęgiego bruneta z kufrem, trzeci, że to była 
kobieta, czwarty, że wsiadał do tramwaju itp. 
to zjawisko zupełnie z rozum iałe : w  danej chwili
ci św iadkow ie  byli zajęci swemi sprawami, i ma-,inina 'ionow i tonacji, kłócących s'ę ze sobą 
jąc naogół mało spostrzegawczości nie mogli wie- byw ała wprost tortura dla ucha ludzkiego

który ich w  danej chwi-

i

le powiedzieć o człowieku, 
li nic a nic nie obchodził.

Inaczej się rzecz ma, gdy ludzie uważający sie­
bie za znaw ców  muzyki i powołanych do wydania 
&ądu o danym artyście lub utworze, (sądu często 
decydującego o całej karjerze artystycznej), jeżeli, 
ludzie ci piszą o danym koncercie rzeczy ze sobą 
w  sprzeczności pozostające, w  tym wypadku albo 
jest niesumienność albo niezrozumienie tego, o czem- 
się pisze. Mieć swo^e zdanie wolno każdemu, ale 
podaw ać je do publicznej wiadomości w formie kry-1 
tyki, to jest odpowiedzialność. Mam na myśli dwie 
krytyki o jednym i tym samym koncercie moim, 
który się odbył we Lwowie dn. 17. maja, jedną z 
„Dziennika Ludowego", podpisaną A. S. Z., drugą 
z  „Gazety Porannej" pisaną przez p>. Neuhausera. 
Pozwolę sobie przytoczyć kilka ustępów z obu dla 
p o ró w n a n ia :

Pan Neuhauser np. p :sze; „Inne bowiem pierw­
szorzędne w ażne czynniki (poza techniką), jak u- 
duehowienie interpretacji, dorzucenie do nich po­
nętnej przymieszki w  formie poetycznego zabarwie­
nia gry i jej indywidualizowania za pomocą w ła ­
snych i oryginalnych pomysłów, nie wielki brały 
udział w onegdaiszym recitalu". W  tej samej spra­
wie pisze A. S. Z .:  „Jego swoisty indywidualizm 
zabarwiający w  specjalny sposób w ykonyw ane 
przez niego utwory, jego umiejętność objektyzo- 
w ania  najbardziej subiektywnych odczuć i prze­
żyć... bezpośredniość i szczerość ekspresji, pro­
stota, brak pozy i efekciarstwa".

Dalej pan Neuhauser: „...z którego wyzierała 
•— jako ogólna cecha charakterystyczna. — dość 
nużąca audytorjum jednostajność popisów tecnnicz- 
nych, trzymanych notabene na jednym i tym sa­
mym stopniu dynamiki: w monotonnem forte".

Innego zdania jest A.  S. Z .:  „Te walory natu­
ry psychicznej znajdują doskonały odpowiednik w 
opanowaniu środków w irtuozow skich : w  pierw­
szorzędnej technice (jedyny punkt, w którym się 
Obaj zgadzają. —  Przyp. W . Ł.J, w  nieskazitel­
nej czystości gry i jej barwności, polegającej na

waniu uderzenia do typu i
N a p r a w d ę  oszaleć m o ż n a !!! Ale znów udzielam 
głosu panu N euhauserow i:

„Gdy mowa o takich akordach, dziś jeszcze 
w r. 1926 bolesnych dla normalnego słuchu, mu­
szę wspomnieć o kompozycjach p. Łabuńskiego, 
wykonanych przez koncertanta w  drugiej połowie 
wieczoru. Z u tw orow  tych drogę do percepcji 

JesL słuchacza znalazła jedynie silnie tu zaznaczona 
( r.ićmika. W szystko inne to chaotyczna gm atw a-

nie- 
bez-

myślne i pretensjonalne skojarzenie „wrzasku" for­
tepianowego, mające rzekomo reprezentować o w o :  
talentu kompozytorskiego, który dojrzał pod w p ’y- 
wem promieni modernizmu". " '

A S. Z. nie odczuwa tej tortury i ma widać 
n ien o rm a ln y  słuch,  g d y ż :  „ .. .Im pres je  i M e n u e t
Łabuńskiego, wdzięczne w inwencji, nader zręcz­
nie stosujące nowoczesne środki techniki kompo­
zytorskiej". Od siebie dodam, że rnój Menuet, bę­
dący narzęd7,em tortury dia pana Neuhausera, zo­
stał przez Jury Konkursowe w W arszaw ie  z 
pośróo 90-c iu  n a d e s ła n y c h  na k o n k u rs  „M u zy k i"  
utworów, uznany za godny It-giej nagrody. Jury 
się składało z Dyr. Depart. Muz. Min. O św ia if  
F. Szcpskiego, Dyr Opery W arsz. E. M łynar­
skiego, Dyr Konserw. Państw, h  Melcera, Kapel­
mistrza Filharmonii W arsz G. Fitelberga i Nucz. 
Redakiora „Muzyki ‘ M. Glińskiego.

Na z ak o ń c z e n ie  w y r a ż a  pan  N e u h a u s e r  żaO, 
że nie poświęcam „swej pomysłowości kompozy­
torskiej (o ile ją posiada) sprawie dla ogółu może 
pożyteczniejszej". Zapewniam pana Neuhausera, że 
nawejt 
nabyte

Boston, U. S. A., zaś uzyskaneet Co, 
dolary  
kraju.

i o tern p o m y ś la łe m : Im proptu  moje zostało 
przez  firmę w y d a w n ic z ą  O. C. Birchard

z tego
powiększyły zapas walut zagranicznych 

Wiktor Łabuńskt.. 
wimmiuwMiwii,!

Jak donoszą, w  okolicach 
w ow ano przelot szarańczy.

Rzecz profta, i, 
wielkie obawy.

Jednakże szarańcza ominęła Polskę 
poza jej granicami, mianowicie na terytorjum Prus 
Wschodnich i W . M. Gdańska.

Pozatem w  okolicach W arszaw y pojawiła się 
znowu plaga gąsienic motyli nocnych, sów ki klo- 
nówki i brudmcy wierzbówki.

Zeszłego lata wystąpiły one masowo nad W i­
słą w okolicach Jabłonny.

Gąsienice sówki-klonówki, niszczycielki kasz­
tanową można spotkać na drzewach, a naw et dość 
często na drogach i ścieżkach. Są  one pokryte ru- 
demi wioskami. Samo ciało jest różowawe, tylko 
g ło w a  i nogi, których jest 16, są czarne. W zdłuż’ 
grzbietu przebiega szereg piamek białych z czar- 
nemi obwódkami.

OwacI uojrzały jest to ładny mo'yi popielaty, 
lub żó łtaw o  szary z ciemniejszym jysunkiem na 
skrzydłach. Gąsienice sówki są nadzwyczaj ż a r ­
łoczne: ogryzają liście do tego stopnia, że pozm  
stają jedynie ogonki i nerwy.

Drzćwka, 'zw łaszcza  młode, na których zau­
ważono gąsienice, należy natychmiast oczyścić; 
przychodzi to z łatwością, gdyż gąsienice te są 
|a tw o  dostrzeganie i powolne w  ruchach.

Liszki brudmey-wierzbówki, napastują topole, 
są również kosmate, lecz włoski ich są brunatne z 
żółtymi końcami. Ciało jest szare, z dw om a szere­
gami czerwonych, dużych brodawek na grzbiecie i 
dw om a szeregami brodawek bocznych tejże barwy 

Z każdej brodawki wyrasta pęczek włosów 
brunatnucn z jaśniejszymi końcami. Nadto wzdiifai 
grzbietu biegnie szereg okrągławych jasnożółtyclr 
plamek. Głowę mają dużą, czarną, nóg szesnaście 
par. Pcczwarki znajdują się w  oprzędacn, ucze 
pianych do liści lub kory topoli.

Motyle są (pięknej, białej barwy, o jedwabnistym 
połysku. Oczu i różki mają czarne, nogi białe 
z czarnymi paskami, całe zaś ciało czarne, gęsto 
porosłe białymi włoskami. Samce są nieco m nie j- ' 
s,ze i smuklejsze od samic, a odznaczają się jeszcze 
pięknymi, piórkowatymi różkami. Samice są gru-; 
be, niezgrabne o długich, cienkich rożkach. Jajka 
zielonego koloru, zlepione przy pomocy substancji, 
podobnej do śliny, w  niewielkie plasterki, przy- 
cowane są do kory lub liści topoli.

Gąsienice te należy niszczyć wszelkimi spo­
sobami, gdyż  zagrażają  one pow ażnie  naszemu 
drzewostanowi.

JYCimo chodem.
Nie mogą przełknąć.

się  sy s te m a ty c zn a  
„ n a r o d o w y c h "  o-

w

Tarps w Lu b ie n ie .
D o ty c h cz as  P o lsk a  w y k a z a ł a  z b y t  m a to  zarmte-l 

r e s o w a n ia  dla rynku  w  Ju g o s la w j i ,  k tó ry  jest  dość  
po jem n y m  dla n iek tó rych  e k s p o r to w y c h  a r ty k u łó w  po l­
skich.  N a j lepszym  sp o s o b e m  w p r o w a d z e n i a  t o w a r u  p o l­
sk ie g o  na  tam te jszy  rynek ,  jest  w z ięc ie  udz ia łu  w  

a rg a c h  w  Lub ian ie ,  k tó r e  o d b ę d ą  się w e  w r z e ­
śniu r. b.

N a s tę p u ją ce  t o w a r y  zn a laz ły b y  d o b ry  z b y t  w  
j u g o s t a w j i ;  W y r o b y  w łók ien n icze ,  w y r o b y  m e ta lo w e ,  
m aszy n y ,  w y r o b y  p ap ie rn icze ,  a r ty k u ły  chem iczne ,  w ę ­
giel,  n a f ta  i ip rze lw o ry  n a f to w e ,  cemelnft i w y r o b y  p o -  
w ro z n icz e .

popratsy złotego l
Od czasu ,  k iedy  ro z p o cz ę ła  

z w y ż k a  kursu  z ło te g o ,  p u b l icy s tó w  
p a n o w a ł  wielk i  n iep o k ó j .

J a k t o ? !  P i łsudsk i  zw y c ięży ł ,  P i lsunsk i  rząd z i ,  a 
n ie  s t a ła  się  ż a d n a  „ k a ta s t ro fa 1" ,  p r z e z  n ich z a c o w i a -  
d a n a !

G orze j  -  bo  o to  d o la r  s p a d a  i s p a d a  u p o r c z y ­
wie ,  d o sz ło  już  do  obniżk i  cen m ąk i  i p ie c z y w a  (na 
co o d p o w ie d n io  z a r e a g o w a l i  „ o b y w a te le "  zacni,  m a j ­
s t r o w ie  p iek a rscy )  —  g o t o w o  jeszcze  d o jść  do  c a ­
łe g o  sz e re g u  zn iżek ,  uo  o b n iżen ia  d ro ż y z n y  -  a 
te g o n y  ch y b a  „ n a r o d o w o "  m yślący  p u b l icy s ta  nie 
m ó g ł  znieść .

J a k to ?  P i łsudsk i  z w y c ię ży ł  i m a być  l e p ie j? !
N ie s ły c h a n e !
T o te ż  „Gios N a ro d u " ,  szczeg ó ln ie  w  tej s p ra w ie  

z a w z ię ty ,  p isz e :
„Nie łudźm y się  n izkim  k u rse m  d o la ra ,  sp a d a  on 

nie d ia te g o ,  że  p rz y c h o d z i  do  s te ru  M a rsz .  P i łsudsk i,  
a z  n im  n o w y  k u rs ,  lecz d la te g o ,  że  n iem a n a ń  p o ­
p y tu  z p o w o d u  k u rczący ch  się  co raz  ba rdz ie j  o b r o ­
t ó w  g o sp o d a rc z y c h .  Z a g r a n ic ą  z a ś  z lo ty  d la te g o  
t r z y m a ,  że  jes t  g o  n ies ły ch an ie  m ało" . , .

Aha.. .
—IW—!

się
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Powstanie w e p  letniska w Małopolsce.
j a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  ruch liw y  z a r z ą d  d ó b r  w j n i e  z o s ta n ie  z rea l iz o w a n e -  będzie  z a r z ą d  d ó b r  P a c y -  

P a c y r .o w ie  p o d  S ta n is ła w o w e m ,  n a le żą c y ch  do  z n a n e g o  . k ow sk ich  u t r z y m y w a ł  s ta lą  k o m u n ik a c ją  ze  S ta n is ła -  
p r z e m y s io w c a  rad cy  A le k sa n d ra  L ew ick ieg o ,  r o z p o -  ■ P o w e r a  p rz y  p o m o cy  a u to b u s ó w , tak ,  że  w  raz ie  p o -  
cząi  akcję,  k tó ra  n ie w ą tp l iw ie  s p o tk a  s ię  z  ż y w e m j t r z e b y  w  ciągu  niecałe j  pól godz iny  b ę d ą  mogli  lct-  
o c ia ź u i fk ie n i  w  sze ro k ic h  k o lach  n a s z e g o  sp o te c z e ń -  micy O łes iow scy  zna leźć  się  w  mieście, lub też p o -
s t w a ,  sz czeg ó ln ie  w  M a ło p o ls ce  W sc h o d n ie j .  O to  li­
c zą c  s ię  z  tern, że p o w s ta n i e  k a ż d e g o  n o w e g o  letn iska 
V  k ra ju  jes t  w ie lk im  p lusem  dla po d n ies ien ia  s ta n u

s r e g o  ciachu n a d  g ło w ą ,  w  ten s p o s ó b  chęci p r a g n ie ­
nia 'każaićgo p e ec o w n ik a  posiadan i :?  w ia s n e g o  „ h o m e “ 
jak  m ó w ią  Anglicy, W  ten s p o s ó b  także  i S>!f?j|Wfd*ró w  
zd o b ę d z ie  to ,  co p o s ;a d a ją  już w s z y s tk ie  m ias ta  n a  z a ­
chodzie ,  a co m a tak ż e  już dzis ia j  W a r s z a w : ' ,  L w ó w  i 
P o z n a ń .  M ian o w ic ie  jak  w ia d o m o ,  L w ó w  p o s i a d a  d o ­
sk o n a le  ro z w i ja ją c a  się  le tn isko  lego  typu  w  B rz u ch o -  
w icach ,  P o z n a ń  z a ś  m a jeszcze  p iękniej ro z w i ja ją c e  
się  le tn isko  w  So laczu ,  k tó ra  to  m ie j s c o w o ść  p o ią -  
czo n a  t r a m w a je m  z P o z n a n ie m ,  u la lw ia  j eg o  m ie sz k a ń ­
com  n ie ty iko  p r z e b y w a n ie  tam  p o d czas  w ak ac j i ,  ale 
takż.e i k o r z y s  an ia  ze  z n a k o m i te g o  p o w ie t r z a  w  s e ­
zo n ie  z im o w y m .

Z a r z ą d  ciób*- P s c y k o w sk ic h ,  p o s ia d a ją c  w ia sn y  
tar tak ,  cegielnię,  f a b ry k ę  d a c h ó w e k  c em en to w y c h  i 
b a r d z o  z n a c z n ą  ilość m a te r ja ió w  d r z e w n y c h  do  d y -

w ró c ić  do  s w e g o  u r o c z e g o  z a k ą tk a .  Dla u ia tw ien ia  k o ­
m unikacji  a u to b u s o w e j  w  na jb l iższym  czasie  już o d ­
b u d o w a n y  b ę d z ie  m o s t  n a  B ys trzycy ,  zn iszczo n y  p rz e z  

z d r o w o tn o ś c i  s p o łe c z e ń s tw a ,  a z a r a z e m  b io rąc  p o d  .o s ta tn ie  p o w o d z ie ,  Da się  to  tern ła tw ie j  d o k o n a ć ,  że 
u w a g ę  o b ecn e  w a r u n k i  eko n o m iczn e ,  p rz y s tąp i ł  z a -  /w sze łk iem i  m ate r ja ia m i  do  b u d o w y  m o s tó w ,  o fa z  d ró g ,  
r z ą d  d ó b r  P a c y k o w śk ic h  do  parcelacji  j e d n e g o  z fo l-  J a w ię c  d r z e w e m ,  sz u t r e m  i p iask iem  Z a r z ą d  d ó b r  P a -  
w a r k ó w  na  t. zw .  iz ia lk i  u rz ę d n ic z e . F o lw a rk  ten ,  ' cy k o w sk ich  r o z p o r z ą d z a  w  obfitości,  tak ,  że  istnieje  
z w ą c y  się  „G aj" ,  n a leży  do g m in y  Lysiec  S ta ry ,  o d  w sze lk a  g w a r a n c j a  o d p o w ie d n ie g o  u t r z y m a n ia  d r ó g ,  ’ spozycji ,  będz ie  u ia tw ia l  tak ż e  w  b a r d z o  zn ac zn y m  
S t a n i s . a w o w a  z a ś  o d d a lo n y  jes t  z a l e d w ie  o 7 jd-m., tDk, j o r a z  u m ożl iw ien ia  d o s tę p u  do wsze lk ich  części p o -  j Stopniu n a b y w c o m  parce l  w  O les iow ie  m ta o w ę  n o m ó w  
że  c o  tęp  p r z y  p o m o cy  au to m o b i lu  w y m a g a  z a le d w ie  ’ w s ta j ą c e g o  letn iska ,  'm ie sz k a ln y c h ,  czy n iąc  r ó w n o c z e śn ie  s t a r a n ia ,  aby p o -
k i lk n n as tu  m inut ,  p rz eb y c ie  z a ś  d ro g i  o d n o ś n e j  k o ń - j  Cc  ć o  la s ó w  i parków-, tych p ra w d z iw y c h  płuc J w a ż n e  insty tuc je  k r e d y to w e  u ia tw ia iy  s f in a n so w a n ie  
mi n a jw y ż e j  m in u t  ki lkudzies ięciu .  Dla m ie s z k a ń -  „k-ażoego letn iska ,  czy u z d r o w is k a ,  to  O le s ió w  r ó w -  ru ch u  b u d o w la n e g o ,  o  i;e m ożnośc i  ta k ż e  w  d r o d z e
e ó w  S ta n i s ła w o w a  tern sa m em  p rz ez  s tw o rz e n ie  le t-  j.nież jes t  b a r d z o  b o g a to  u p o s a ż o n y  p rz e z  p r z y ro d ę ,  ■ sp la r  r a ła 'n y ch .  T o  też ,  ja.r m ó w ią  w S ta n is ła w o w ie ,
n isk a  p o ło ż o n e g o  niem al n a  p rzedm ieśc iu ,  a  m a ją c e - { 'g d y ż  p o 'o w a  jeg o  te re n u  -  jak  już zazn ac zy l i śm y  — ' j u ż  w  tym  Jókil  p o w s ta n ą  w O les iow ie  p ie rw sz e  d o m -  
g o  m im o tc  w sze ln ie  cechy d o d a in ie  w s i ,  to znaczy  Pokry ta  jes t  w s p a n ia ły m  lasem , k tó ry  o d p o w ie d n io  ki, w  p rz y sz ły m  z a ś  roku  ro z w in ie  się wedle '  w s z e l -

.p rz e c e w s z y s tk i e m  z n a k o m ite  p o w ie t r z e ,  a  n a d to  s z e -  ^ z a a d a p to w a n y ,  p rzec ię ly  siecią w y g o d n y c h  ci^ójg i ś c i e -  k ieg o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a  w ie lka  akc ja  budowlana*,
r e g  innych  sp ec ja ln y ch  w a l o r ó w  —  b ędzie  p r a w d z i -  rżek  w y p o s a ż o n y  w  o d p o w ie d n ie  sc h ro n isk a  i a l tan y  co tak ż e  ( l a  b e z ro b o c ia ,  w c iąż  jeszcze  t r a p ią c e g o  P o l -  
w e m  d o l ł io d z ie j : , tw em .  K o rz y s ta ją c  b o w ie m  z w i lć g ja -  | s ł u ż y ć  będąic  le tn ikom  jako  p a rk .  P o n a d to  w ła śn ie  skę ,  będzie  m ieć wielkie  znaczen ie ,  
fu ry  i calem  t e g o  s tó w a  z n aczen iu ,  nie b ę d ą  z m u -  ;na  t e re n a c h  d ó b r .  P a c y k o w śk ic h  z ac z y n a ją  się  w s p a -  j P o w y ż s z y  p ro je k t  tern ba rdz ie j  z a s łu g u je  na  u -  
sz e n i  p r o w a d z i ć  d w u  d o m ó w  ró w n o c ze śn ie ,  do  czego  'm ia le  lasy, c -ąg n ące  się  n ie p rz e rw a n ie  aż  do  K a rp a t ,  vVa a ę ,  że  t e g o  typu  le tn iska ,  z w ła s z c z a  riia sfe r  u -
z m u s z a  w y ja z d  np .  c'o W o r c c h ty ,  Ja rem c za  czy innych 
jeszcze  nalej p o ło ż o n y c h  m ie jscow ośc i .  N ie w ątp l iw ie  
t a k z s  cna m ie sz k a ń c ó w  innych okolic  /ń a lo p o lsk i  p o ­

co u ła tw i  zn akom ic ie  le tn ikom  w sze lk ie  w ycieczk i  w rzęarńczycłi  i robo tn iczy ch  m ają  o lb rzym ie  z n aczen ie ,  
g ó ry ,  da .ek ie  s p a c e r y  i p r z e c h a d z k i  n a  k r ó t s z ą  metę .  igoyz z a p e w n ia j ą  inteligencji  i w o g ó ie  s fe ro m  prac-u- 
\ Z a r z ą d  d ó b r  P a c z k o w s k ic h  u w z g lę d n ia ją c  o b e c n e ' j a c y m  u m y s ło w o  w a lcz ąc y m  jak w i a d o m o  — -

b y t  w  le tnisku t e g o  ty p u  jak „Gaj , będzie   ̂ n ie -  ;c j ę ^ j o  p o ło że n ie  e k o n o m iczn e  sz e ro k ic h  sfe r  n a s z e g o  j obecn ie  z  jwishuemi t rudnośc iam i  f in an so w em i  m o -  
z w y k ie  p o ż ą d a n y ,  p o s i a d a  o n o  b o w ie m  o p a ic ie  o J s p o te t z e ń s t w a ,  a v; sz czeg ó ln o śc i  sfe''  u rzędn iczych ,  ; ż n o ść  k o rz y s tan ia  ze  ś w ie ż e g o  p o w ie t r z a  i to n ie -  
c.uze. L-o liczące p o n a d  60 tysięcy  m ie sz k a ń c ó w ,  m ias to ,  | p o s ta n o w i !  s tw o r z e n i e  n o w e g o  lein iska z o r g a n i z o w a ć  j ty lko  p rz ez  kilka ty g o d n i ,  a le  p rz ez  caie la to ,  od  
k tó r e m  jest  S t a n i s ła w ó w ,  da  m o żn o ść  k o rz y s tan ia  z  j,w  t ;!! s p o s ó b ,  aby  um ożl iw ić  jak n a js ze rsz y m  s fe ro m  | w czesne j  w io sn y  do p óźnej  jesieni, a to te:n ba rdz ie j ,  
op iek i  lekarsk ie j ,  a p te k ,  te l e g ra fó w  le le fonów ,  kolei j (nabyw an ie  g r u n t ó w  p o d  m ożl iw ie  p rz y s tęp n y m i  w a -  1 że  e w e n tu a ln i  n a b y w c y  g r u n tó w  i d o m ó w  w  Oiesio-  
i wszystK.cl innych u r z ą d z e ń  cyw ilizacy jnych  d u ż e -  {|-uni|.aini. D la tego  też  p o s ta n o w i!  w p ro w ack jtc  w sz e l -  w ie  nie będą ,  n a ra ż e n i  
g o  ś i c o o w i s k a  m ie jsk iego ,  m im o to  z a ś  piozwoli  n a  k o - ^ j g  n-.0 ż liw e  u ła tw ie n ia  w  s p ła ta c h  n a b y ty c h  parcel ',  
r z y s t a n i e  z  iych w s z y s tk ic h  zalet ,  k tó rem i  w y p o s a ż o n e  rco s t-a n ja s jg w  j eil Sp 0 sor>, że  g r u n ta  s p r z e d a w a n a  
s ą  z c a ’eka  od w ie ik .ch  c e n t ró w  p o .o ż o u e  j t z d io w is k a  !]v^ą  n a  f a ty  i to  p o d  b a r d z o  p rz y s tęp n y m i  w a r u n -  
i letn iska .  ant i, a lb o w iem  u s ta lo n o  cenę za  1 są ż eń  k w a d r a t o w y

F o lw a rk  „Gaj" ,  p rz e z n a c e o n y  do parcelacji ,  liczy g r u n tu  w  Olesiowie,  tj. ok o ło  4 m 2 na 2 zł., czyli
innenti  s o w y  1 m2 k o s z to w a ć  będzie  z a le d w ie  50 gr.
S p 'a ty  b ę d ą  w ynos iły  z a led w ie  10 zl.  miesięcznie ',  
czyli innemi s tó w y  za  10 zł.  m iesięcznie  Każdy n a

o k o ło  700' m o r g ó w  ziemi,  p o k ly ty c h  w  p o ło w ie  lasem , 
p o ’o ż o n u  z a ś  jest  na  s toku  p o d g ó r sk im ,  z w ró c o n y m  do 
p o łu d n ia ,  u s tó p  n ló re g o  p rz e p ły w a  rz ek a  B ys trzyca ,  
p rz e z  sam  z a ś  fo lw a rk  ; p ły n ie  p o to k  Posieczanka,.  b y w c a  w e jść  m o że  o d ra z u  -wt*',posiadanie w cale  ł ad n eg o  
O b y d w a  te  s o u  ienie dSją m o żn o ść  k o r z y s ta n ia  z  ,k aw a 'k a  z iemi,  w y b u d o w a ć  so b ie  d o m e k  na  nitrf i z a -  
c o s k o n s ł e j  kąpie l i , ,  a p o n a d to  z a o p a t r u j ą  obficie cale ‘m ieszkać  w  nim w r a z  z ro d z in ą ,  b ą d ź  to  w  o k re s ie  
le tn isk o  w  w o d ę ,  co m a  zn aczn y  w p ły w  n a  s tan  z d r o -  i ferji w a k a c y jn y ch ,  b ą d ź  też  n a w e t  i na  s ta le ,  g dyż  
w o tn o śc i  d a n e g o  ś r o d o w is k a .  Dzięki p o d g ó r s k i e m u  p o -  w o b e c  m o ż l iw o śc i  k o n ta k tu  n i e u s ta n n e g o  z e  S tan i-  
łożen iu ,  dom y z b u d o w a n e  na te r e n a c h  „G aju" ,  b ę d ą  s la w u w e in ,  m o ż l iw e  będzie  d o jeż d ża n ie  do  biur itp. 
m ia ły  o t w a r ty  i 'w span ia ły  w id o k  z  jednej  s t ro n y  na z w sze lk ą  ł a tw o śc ią .  O i;e k toś  chciałby n a b y ć  więcej 
m ia s to  S t a n i s ł a w ó w ,  z c ru g ie j  z a ś  sinony na u ro c zo  ry -   ̂n iż  100 s ą ż n .2, o tyle ra !a  m ies ięczna  będzie  p o d w y ż -  
su ią c e  się  w  cło'e w z g ó r z a  K a rp a t .  T a  w ła śn ie  p iękna  szor.a ,  z p e w n o śc ią  z a ś  10, 20 <zy na 'w et 30  zt. 
p a n o r a m a ,  k tó ra  p rz y ro d a  w y p o s a ż y ła  „Gdj" ,  w y - J nie z io b i  n a w e t  u rz ęd n ik o w i  n a jsk ro m n ie j  u d o ł o w a n e -  
s t ę p n ją c  sz czeg ó ln ie  w  całej sw ej  w sp an ia ło śc i  w  mu w< jeg o  budżec ie  z b y t  wielkiej  różnicy ,  um ożliw i 
goc-ziuach, kiedy „G aj"  o b lan y  jest  s łońcem  p o łu d -  j z a ś  mu n ab y c ie  z iemi na  w ła sn o ść  i zd o b y c ie  w ła -  
n i e w e m ,  p o d su n ę ła  z a r z ą d o w i  d o b r  P a c y k o w śk ic h  myśl 
z u ż y tk o w a n ia  o d n o ś n e g o  fo lw a rk u  n a  le tn isko,  fa k ­
te m  jest b o w ie m ,  że  n iew ie le  n a sz y ch  u z d ro w isk  p o ­
szczyc ić  się  m o że  tair p ięknem  po łożen iem ,  jak  „Gaj".

D goeć  n a leży ,  że  p o w s ta j ą c e  letn isko nosić  b ędzie  jgy  Ws w szy s tk ic h  akc jach  adm in is trac ji  i p rz ed
n a z w ę  O les iów . i s iębł-orstw p a ń s tw o w y c h ,  lak  też  i w tu te jsz y m  u rz ę -

Na o b s z a rz e  O le s io w a  o p ró c z  w s p o m n ia n y c h  już, ó h o  p o c z to w y m  z am ias l  p r a c o w n ik ó w  o b y w a te l i ,  is t— 
h o jn ie  ręka  sa m e j  n a tu ry  ro z rz u c o n y c h  b o g a c tw ,  o r a z n i e j a  jeszcze kacyki.  Naczelnikiem tzg o  urzęciu  jest 
■wspaniałego p o ło że n ia  - z n a jd u ją  się  t a k ż e  ź ró d ła  ; z n any  ep igon  endecki  p. Hjolski.  Jest  on z n a n y  ze 
s i a r c z a n c ,  iako też  i r ó a l a  so lne .  Z a r z ą d  p r a g n ą c  w y - ' s w o j e j  g o s p o d a r k i  w  r. 1923, k iedy  w y m u s z a ł  na  
k o rz y s fa ć  i ten sk a rb  n a tu r a ln y ,  nosi  s ię  z m yślą  z tm -  ' plj-Bcow-nisach poczty  pod p isy  na  d ek la rac jach ,  p r z e d -  
cov, ania  z a id ad u  k ą p ie lo w e g o ,  gd z ie  letnicy k o rz y s ta ć  Jożonych  p rz ez  n ieg o ,  że  nie b ę d ą  s t r e jń o w a ć

jak w sp o m n ie l i śm y  — na 
p ro w a d z e n ie  d w u  d o m ó w ,  a tern sam em  na  p o w ię ­
kszen ie  k o s z tó w  u trzy m an ia  rodz iny ,  ale p rzec iw n ie ,  
k o rz y s ta ją c  g  w sze lk ich  u d o g o d n ie ń  w i leg ja tu ry ,  b ę d ą  
■ponadto mogli  o d d a w a ć  się  p racy  w S ta n is ła w o w ie ,  
nie p o w ię k s z a j ą c  k o s z tó w  l i l rzym an ia ,  ale  p rzec iw n ie ,  
m ając  m o żn o ść  t a ń s z e g o  a ip ro w izo w an ia  się  w  o k o ­
l icznych folv, aiKacl; o ra z  d o p o m a g a n ia  g o s p o d a r s tw u  
d o m o w e m u  p rz e z  p r o d u k o w a n ie  n iez b ęd n y c h  ja rzyn ,  
o t t o a i r  i t. d. w e  w ła sn y c h  o g ró d n a c h .  T o  też .  nie 
ua ieży  się  dziw ić ,  że  aKcją z a r z ą d u  d ó b r  p a c y k o w -  
skich z a in te re so w a ły  się b a rd z o  silnie s fe ry  u rzęd n icze  
nieLjiko S t a n is ła w o w a ,  a le  tan ż e  sz e re g u  innych m iast 
w  Aśaloeo^soe, W ie łe  parcel  już z a m ó w io n o ,  a także  
ki ka  instytucji  z w ró c i io  u w a g ę  na ro z b u d o w ę  Ole-  
s io w a ,  między innemi K asa  chorych ,  k tó ra  z am ie rz a  
lam  u rz ą d z ić  le tn isk o '  dła dzieci . O da lszym  ro z w o ju  
s p r a w y  tej,  m ające j  n ie w ą tp l iw ie  b a r d z o  d użą  w a g ę  
n ie ty iko d,a S t a n i s ła w o w a ,  ale i d]a sz e rs zy c h  sfer  
s p o łe c z e ń s tw a  m a ło p o lsk ieg o  -- po in fo rm u jem y  w  
s w o im  czasie  n a sz y ch  C zyte ln ików .

Stosunki na poczcie w Stryju. w a n o ,  p r tn ią c a  s łużbę  pan i  zciobula się  na  o r d y n a rn ą ,  
g b i u o w a tą  o d p o w ie d ź .

Z w r a c a m y  się  tą o r o g ą  do G enera lne j  Dyrekcji  
P o c z t  i Telegj '. ,  p ro sz ą c  o w y czy szc z en ie  tej  sta jni 
A u g ja sza .

będzia bez taktu .
M 'o d z i  p a n o w ie  s ę d z io w ie  po  r ó ż n y c h  z a p a d ły c h  

b ę d ą  z kąpieli  so łankowiydh  i isiarczanych. Na sa m y m  | w  roku  1922 nacieszle n ruk i  z W a r s z a w y  na j ( b iu r a c h  p o z w a ła m  so b ie  w  czas ie  r o z p r a w  na n ie -  
szczyc ie  w z g ó r z a  p o ło ż o n e  jes t  p o n a d to  caie g n ia z d o  j g  dni p rz e d  w y b o ra m i  do k o m ite iu  w y b o r c z e g o  n a -  : sm a c z n e  d o w c ip y  w o b e c  s t ro n ,  a k tó re  w c a le  nic
ro z m a ity c h  ź ró ce l ,  k tó ry ch  w o d a  a n a l i z o w a n a  jes t  w  szej  pa r t j i  w y d a n o  tydz ień  p o  w y b o r a c h ,  
tej chwili  p rz e z  w y b i tn y ch  fa ch o w c ó w  z d z ied z in y  h a l -  J P o c o b n y  b a ła g a n  istnie je p r z y  cenłral i  te le fo-
ne c lo g j i .  W y k o r z y s tu j ą c  to  b o g a c tw o  w ó d ,  z a r z ą d  n icznej ,  k tó ra  jesl p o d  k ie ro w n ic tw em  ta k ż e  z n a n e g o
*ió!:r P a c y k o w śk ic h  w  tern miejscu s tw o rz y ć  chce d ru g i  p _ Bischofa.
z a k t a n  h g d ro .p j ty cz n y ,  o o iąc zo n y  z łaz ienkam i,  tak ,  że  ; P o c c z a s  o s ta tn ie g o  slre jku  k o le jo w e g o  t o w a r z y s z e
O le s ió w  d a w a ć  będzie  sw o im  m ie sz k ań c o m  w p r o s t  n asi nie mieli tej  laski w  centrali  telefonicznej żeby
n ie z w y k łą  m o żn o ść  z a ż y w a n ia  w sze lk ie g o  ro d za ju  k u -  ’ 0 t rzy tnać  p o łąc ze n ie  ze  L w o w e m  lub B o ry s ław iem ,  
racji  h y d ro p a ty c z n y c h ,  kąpieli  i t. d. | o d  jednej  stacji telefonicznej chodzili do  d rug iej  i

W o b e c  t eg o ,  że  p rz ez  fo lwahk p rz e p ły w a  j e s z - ,  w  każde j  po  udzie len iu  po łączen ia  po  g o d z iu n em  albo 
cze  rz e k a  M ły n ó w k a ,  d o s ta rc z a ją c a  z n a c zn y c h  ilości ■ d w u g o d z in n e m  czekan iu ,  po  ro zp o częc iu  ro z m o w y ,  
; , t i a 'e g o  w ę g la  ', nosi  s ię  z a r z ą d  d ó b r  P a c y k o w śk ic h  . o w ó c h  a lbo  t rzech  s ło w a c h ,  p r z e r y w a n o ,  celem un ie-  
z m y ś łą  w y  k o rz y s tan ia  t eg o  s t ru m ie n ia  d,a z e lek try f i -  juoż l iw ien ia  i n fo rm o w a n ia  siK
k o w a n i a  całej m ie jscow ośc i ,  tak ,  by letnicy mieli in o ż -  1 W  dniu 15. m aja  jedna  z naszy ch  to w a r z y s z e k
n o ś ć  k o rz y s ta n ia  ze  św ia l ta  e le k t ry c z n e g o  i tych  j czeka ła  na  p o łączen ie  z B o ry s ła w iem  od  g o d z .  9 
wszys.tkicli d o g o d n o śc i  i k o m fo r tó w ,  k t ó r e  z a p e w n ia  ' r a n o  do 3 go d z in y  po  po łudniu  na  poczcie,  d o p ie ro
is tn ienie  w  p ew n e j  m ie jscow ośc i  instalacji  e lek trycznej ,  g a y  p re zy d ju m  R a d y  rob. PP S .  z a ż ą d a ło  n a zw isk a  
R ó w n o c z e ś n i e  p o w s ta ia  też  myśl,  a t y  w e j ś ć  w  p o r o ż u - !  p a n i  pilnującej s łużby ,  n a ty c h m ia s t  u z B k a n e J j  p o lą -  
m ienie  z Konsorcjum, m ającem  z b u d o w a ć  t r a m w a j  l e ż e n ie .

ć o -  !

p rz y n o sz ą  sąflom  zaszc zy tu .
K i 'ka  miesięcy t re su je  się polic janta  z n a k a z e m  

o d p o w ie d n ie g o  z a c h o w a n ia  się  w o b e c  s t ro n .  S ę d z ie ­
mu w  R a w ie  Ruskiej p o t r z e b n ą  jes t  p o d o b n a  t re ­
su ra .

Pan- M. O., z z a w o d u  nauczycie l  w  R aw ie  b u ­
skiej,  k tó ry  już n ie jed n eg o  sę d z ie g o  w y c h o w a ł ,  s taną!  
na  r o z p r a w ę  p rz ed  m łodym  sę d z ią  L eszczi jem . P o
sk o ń c z o n e j  r o z p ra w ie  p. Leszczij  z a m ia s t  -powiedzieć  
s t r o n ie :  „ R o z p r a w a  sk o ń c z o n a ,  m o że  pan  o d e jść"  
z a b a w i ł  się  nie w  byle  jak iego  m o ra l i z a to ra  i w  
łon ie  u h n o w s k im  ruszy ł  d o w c ip e m :  „Już — idź  p an  
clziaci uczyć!"

Czy a o  r o z p ra w y  n a leżą  t e g o  r o d z a ju  „ d o w ­
c ip y " ?

A te ra z  p rz y k ła d  z  o d w ro tn e j  s t ro n y  m ed a lu :
Coby  p a n  Leszczij  p o w ie d z ia ł  o  nauczycie lu ,  k tó ry b y  
p o  udzie leniu  -panu in form aLcji  o  p o s tę p a c h  w  n a -  

e lek tryczny  w  Stail isiawow-ie,  tak ,  aby  przy  b u d o -  j Dnia 31. bm. o  godz in ie  2 -g ie j  p o p o łu d n iu  ż ą -  nce  j eg o  mlociej la to ro ś l i  - na  zak o ń c ze n ie  d o d a ł :  
iwie iinji t iam w m jo w ej  W tern mieście -obrazu k r e o w a n o  da l iśm y  po łączen ia  ze  L w o w e m .  P o  rozpoczęc iu  r o z - ( „Już idź pan  o d ra b ia ć  p y sk ó w k i" ,
także  o d n o g ę  do  O le s io w a  Do chwili ,  w  k tóre j  to m o w y  z a r a z  ją p r z e r w a n o ;  na z ap y tan ie ,  czem u p r z e r -  T a k t  to  jest  d o b r a  rzecz,  tylko t rze b a  g o  mieć .
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£ttęvatura, nauka, sztuka.
R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE L K IE G O  W E  L W O W I E .

P ią te k ,  o g o d z .  7.50 w iecz .  „ C a rm en " .  Gośc.  w y ­
s t ę p  M ic h a ’1  Holgrisk iego.

S o b o ta ,  o g o d z .  5 ,30 p o p o t .  P r z e d s t a w ie n ie  dla 
dz ieci  z u d z ia łe m  Nińki W il ińsk ie j  i B e n e d y k ta  H er tza .  
Ceny z n iż o n e  p o p o łu d n io w e .

S o b o ta ,  o g o a z .  7.30 w ie cz .  „ Z e m s ta " ,  jub ileusz  
50-l,etniej p ra cy  scen icznej  M a r j a n a  B ieleckiego z  g o ­
śc innym  u ( i z a 'e m  Je rz e g o  L es zczy ń sk ieg o .

N iedziela ,  o  g o d z .  12- te j  w  p o łu d n ie  p r z e d s t a ­
w ien ie  dla dzieci z  u d z ia iem  Ninki W il ińsk ie j  i Be­
n e d y k ta  H er tza .  Ceny z n iż o n e  p o p o łu d n io w e .

R E P E R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I (ul. G ró d eck a).
P ią te k ,  o g o d z .  7.30 w iecz .  „ Ju tro  p o g o d a " .  P r e ­

m ie ra .  Gośc.  wystęip Je rz e g o  L eszc zy ń sk ie g o .
S o b o ta ,  o  g o d z .  7.30 w iecz .  „N itouche" .  
Niedziela ,  o g o d z .  3 .30 p o p o l .  „ Ż y w a  M a s k a  .

Gosc. w y s tę p  K. Ju n o s z y - S tę p o w s k ie g o .  Ceny z n iżo n e  
p o p o łu d n io w e .  1

Niedziela ,  o  g o d z .  7.30 w iecz .  „ Ju tro  p o g o d a " ,
Gośc. w y s tę p  Je rz e g o  L eszc zy ń sk ie g o .

R E P E R T U A R  T E A T R U  AiAŁEGO (ul. G ró d eck a  2).

P ią te k ,  o g o d z .  7.50 w iecz .  W y s tę p y  T e a t ru  
I lu z jo n is ty cz n eg o  U fe rin iego .

W  s o b o tę ,  o  g o d z .  4 - te j  p o p o łu d n iu :  W y s tę p y  
T e a t r u  I lu z jo n is ty czn eg o  Ufer in iego .  P r z e d s t a w ie n ie  dla 
m łodz ieży .

S o b o ta ,  o  g o d z .  7.50 w ie cz .  W y s tę p y  T e a t r u  
I lu z jo n is ty cz n eg o  U fer in iego .

W  nieoz ie łę ,  o  g o d z .  4 - te j  p o p o łu d n iu :  W y s tę p y  
T e a t r u  I lu z jo n is ty czn eg o  U fer in iego .  P r z e d s t a w ie n ie  dla 
m ło d z ieży .

T E A T R  Ż Y D O W S K I (Ja g ie llo ń sk a  11 —  P a w i lo n  letni).  

S o b o ta ,  o  g o d z .  7.45 „ P re z e n t  w  k o sz u " .  
N iedziela ,  o  g o d z .  7.45 „ P re z e n t  w  k o sz u " .  
S o b o ta ,  o  '  g o d z .  3.30 p o p o l ,  „ S z lo m k e  Rikei .

P O L S K IE  T O W A R Z Y S T W O  M U Z Y C Z N E :
Nieoziela ,  13. c z e r w c a :  K o n c e r t  sym fo n iczn y  na  

w ie lk ą  o rk ies trę .

T e a i r  W ie lk .  da je  w  so tro lę  jeszcze  jed n o  p r z e d ­
s ta w ie n ie  ola dzieci,  z udz ia łem  Ninn W il ińsk ie j  i 
ś w ie tn e g o  s a ty r y n a ,  b a jk o p i sa rz a  i r e c y ta to r^ ,  Bene­
d y k ta  H er tza  o ra z  d o sk o n a le j  a r ty s tk i ,  M a r j i  F e r ln e r -  
W iśm e w s i i ie j .  - P r o g i a m  p r z e d s t a w ie n i a ,  r o z p o c z y n a ­
ją c e g o  się  o 3 .30 po p o l .  z a p o w i a d a  w e s o te  ba jeczki  
dla dzieci,  p iosenki,  t ań c e  i recy tac je  ba jek .  Ceny 
b i le tó w  zn iżo n e ,  n iez w y k le  p r z y s tę p n e .

(„C arm en", w s p a n ia ła  o p e r a  B izeta,  z g o śc in n y m  
w y s tę p e m  b o h a te r s k ie g o  t e n o ra ,  M ich a ła  H o ly ń sk ie -  
go ,  w  dartj i  Don Jo seg o ,  u k a ż e  się  ju tro .  Jednocześn ie  
z a p r e z e n tu je  s ię  lwowsKiej  publ icznośc i  w  par t j i  ty ­
tu ło w e j  m ło d a  śp ie w a c z k a ,  K laud ja  Korniakowa*, u -  
czenica  prof .  C z e s ła w a  Z a re m b y .  P ró c z  niej da  się 
p o z n a ć  publiczności  w  par t j i  t o r r e a d o r a  p. Kronik .

Ju b ileu sz  30—letniej piracy scen iczn e j M a rja n a  Bie­
leck ieg o , d ług o le tn ieg o ,  rzete ln ie  z a s łu ż o n e g o  a r ty s ty  
scen  lw o w sk ic h ,  o d b ę d z ie  się w  s o b o tę  w ie cz o rem  
w  T e a t r z e  W ie ik im  D an a  bęozie  k o m ed ja  AL tir. Fre-» 
o]ry „ Z e m s ia " ,  z jub iia iem  w  roli C ześn ika  R a p tu s ie -  
w icza .

G o śc inne  w y s tę p y  ś w ia to w e j  s ł a w y  a r ty s tó w :  A -  
o a m a  D idura  i Hanny  W aisk ie j ,  ro z p o c z n ą  s ię  w  p o ­
ło w ie  p rz y sz łe g o  ty g o d n ia  w  o p e r a c h :  „ C y g an e r ja  , 
„F a u s t " ,  „ T o s c a "  i „ M a d a m e  Butte rf ly" .

N o w e  sz tuk i  w  T e a trz e  M ałym . W  p rz y sz ły m  ty ­
g o d n iu  u j rzym y p rześ l icz n ą  sz tu k ę  w ło sk ie g o  p isa rz a  
Fo,rżana p. t. „ D ar  p o r a n k a " .  P o te m  p ó jdz ie  k o m ed ja  
K a w e c k ie g o  „Ludz ie  ty m c z a s o w i"  z e  z n ak o m ity m  W ę ­
g r z y n e m  w  gł.  roli.  O s ta tn ie  dni b ież ąc e g o  ty g o d n ia  
w y p e łn io n e  b ę d ą  p op isem  iście  fen o m en a ln e j  t ru p y  
m a e t t r j  U fer in iego ,  z n a n e g o  i luzjonis ty ,  k tó r e g o  w y ­
s tę p y  o s t a t r f o  p rz y ję ła  n iez w y k le  g o r ą c o  ca ła  p ra sa  
p o z n a ń s k a .

Nieoziela ,  o g o d z .  7.30 w iecz .  W y s r ę p  tea t ru  
i lu z jo n is ty czn eg o  Uferin iego.
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! W id o w is k o  o p e ro w e  n a  w o łn e m  p o w ie trz u . Z e ­
s p ó l  a r t y s tó w  o p e ry  lw o w s k ie j ,  k ie ru jąc  się  z a s a d ą  

j jsfknajwiększej p r o p a g a n d y  a rcy d z ie ł  o p e r o w y c h  ta k  
sw e jsk ić h ,  jak  i l i te ra tu ry  o p e r o w e j  obcej  w śró d h  
s z e ic k ic h  m as  ludności p o s ta n o w i!  u rz ą d z ić  cały s z e ­
reg  p r z e d s t a w ie ń  o p e r o w y c h  n a  w o łn e m  p o w ie t r z u .  
Z n ak o m ic ie  na  ten  cel n a d a ją c e  s ię  bo isko  s p o r to w e  
19 p.  p .  n a  Cytade li ,  zo s tan ie  o d p o w ie d n io  p r z y s p o s o ­
bione,  a  jako  p ie rw sz e  przedstaw ien ie ,  w y b r a n o  o p e ­
rę  L eo n c av ą l ia  „ P a ja c e " ,  w  zupełn ie  n o w e j insceni­
zacji  r e a l i s ty c z n o -c y rk o w e j  w  w y k o n a n iu  ca łeg o  z e ­
sp o łu  o p e r o w e g o  p r z y  z w ię k s z o n e j  o rk ie s t r z e  i chórze'.  
Ceny miejsc  p o p u la r n e .  Bliższe  sz czeg ó ły  Dodamy n ie ­
b a w e m .

j Z T e a t ru  ż y d o w s k i e g o .  Da lsze  w y s tę p y  b o h a ­
te r s k ie g o  t e n o r a  o p e ry  berlińskie j  p. H. B o rn s te in a  
(Borin iego)  o r a z  u lub ione j  su b re tk i  p. R. Fuks ,  14- 
le tn iego  F u k sa ,  p .  B. R o se n b e rg ,  pp .  G rim ingera^  

j H a r łh a  i Roili  a o r a z  p i e r w s z o r z ę d n e g o  zesipolu śc ią ­
g a j ą  co  ty g o d n ia  puDliczność do  t e a t ru  ż y d o w s k ie g o  
I (p aw ilo n  letni). W  a n t r a k ta c h  o d ś p ie w a  p. Borini n a j -  
( n o w s z e  p ieśni lu d o w e .

X W y c iec z k a  d o  E le k t ro w n i .  W  niedz ie lę ,  13. bm . 
o d b ę d z ie  się  s t a ra n ie m  U n iw e rsy te tu  L u d o w e g o  im. 
A o a m a  M ick iew icza  w e  L w o w ie  w y c ieczk a  do  E le k ­
t ro w n i  M iejskie j  (P e r s e n k ó w k a )  celem z a p o z n a n ia  się 
z  tech n iczn ą  s t r o n ą  w y t w a r z a n i a  p rą d u .  W sz e lk ie  in ­
fo rm ac je  i z g ło sze n ia  p rzy jm uje  s e k r e t a r j a t , p rzy  ul. 
B o u r la rd a  5, cod z ien n ie  od  g o d z in y  6 - te j  do  7 -m e j  
w ie c z o re m .  P u n k t  z b o rn y  w  n iedz ie lę  o g o d z .  1 0 - te j  
p rz e d p o t .  n a  pętlicy t r a m w a jo w e j  u z b ie g u  ulic  D w e r ­
n ick iego  i ś w .  Zofji.

Odczyt .  W  n iedz ie lę ,  dn. 13. c z e rw c a  1926 r., 
o  y o o z jn ie  7.50 w iecz .  w  sali In s ty tu tu  T e c h n o lo g ic z ­
n e g o ,  ul. Bouięiaroa 5, bęoz ie  w y g ło s z o n y  publiczny 
od c zy t  n a  t e m a t  „WielKie p y tan ie ,  p o c o  c z łow iek  ży je  
na  św ie c le "  p rz e z  p re le g e n ta  T .  G łębock iego .  25 p roc ,

! c z y s te g o  d o c h o d u  p r z e z n a c z a  s ię  n a  b e z ro b o tn y c h .

 w ie m .  n i i n .  1 »*jalt*w y aw ykle ** tekstem
i ja. —'‘IS. Nadesłane Zł. — '>6, w tekście Zł. — ‘40.

JESIENNE EGZAMINA EKS-ERNISTÓ W . R epetytorium  w a ­
kacy jne  urządzają  koncesjow ar.e  przez K u ra to rju m  Kursa 

»Eksternista«. Początek  n au k i 1. czerw ca. W pisy przyjm uje 
K ierow nictw o codziennie  od 6 —7 w ieczorem  w  Szkole 
E w angielickiej ul. Kochanow skiego. Opłata m iesięczna  30 
zł., d la  urzędn ików  zniżki. . 606— 3

DŁUGOLETNI so licy ła to r adw okacko- n o larja lny , zdolny 
m aszynista , ru ty n o w an y  lab u ta rzy its , spadkcw iec p o ­

szukuje natychm iast posady. — A leksander Stefaniuk, 
la ty n . ’ 516—10

SPÓŁDZIELNIA
UDOWE SPÓŁDZIELCZE TOW. WYDAWNICZE

1 POLECA

D R U K A R N I E
TEL 496 LWÓW, L. SAPIEHY 77 TEL. 49«
ZAOPATRZONA W BOGATY WYBÓR PISM NAJN0WSZYCB 
KROJI, ORAZ MASZYNY POSPIESZNE I ILUSTRACYJNE 
WYKONUJĄCĄ DZIENNIKI, CZASOPISMA, DZIEŁA ORAZ 
WSZELKIEGO RODZAJU DRUKI BANKOWE I KUPIECKIE.

K S I Ę G A R N I Ę  j| DZIENNIK LUDOWI
LWÓW, UL. SZAJNOCHY 2 ji Ml. 1L ItM U 21. TEł. Zł
bogatą w w i e l k i  w e  bór  
k s i ą ż e k  w szelk iej treści 
po cenach konkurent yjn.

wychodzący codzien. r u »  
z najśw ieższem i wiadom o­
ściam i z dnia poprz. i nocy.

■ ■' 1 — — ■ ■■
Na 1-ej »ti. ZJ. — '70 Drohne ogł. u  iło w o  Zł. — '1$ |  
Komunikaty Zł. —~48, tam iejscowe o 26*/, drodęi. |

IF;
Iga. D aszyń sk iego

poieca

K S I Ę G A R N I A  
L  U 0 G i b  A

Łutów , Szajnorhy Z

S

IGNACY DASZYŃSKI

SEJM -  RZAD « KRÓL 
-  DYKTATOR -

p o lec a  :

UWAGI NA CZASIE

C E N A  1  zł.  0 0  « j r .

\

poleca :

KSIĘGARNIA LUDOYY A
L w ów , ul. Szajnochy 1. 2.

J u lja n  B r o n o w ic z

Stefana Żeromskiego 
Tragedja Pomyłek
C e n a  4  Z Ł  p o l e c a  C e n a  4  Z l .

Księgarnia Ludowa, Szajnochy 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym —  nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-ciu słów .

ZDOLNY pom ocnik  han d lo w y  dokładn ie  obznajom iony  z j f*IESLA  poszukuje  pracy. C iosanie d rzew a budulcow ego 
b ra n żą  żelazn o -tech n icz i ą  poszukuje  posady. Zgłoszę- ( o raz  toporow anie . Zgłoszenia do A dm in istracji Dzień.

n ia  pod .F ach o w iec*  do A dm inistr. D ziennika Lud. Lud. pod »I. H <
ZREDUKOWANY m aszyn ista  od m aszyn  parow ych  poszu­

kuje jakiegokolw iek zajęcia, —  Zgłoszenia pod >Maszy 
nista< do A dm inistracji.

Zastępca raczeln. red. odpow. BRONISŁ* A\Y SKALAK' — Druk. Lud. Sp. T. .Wyd., Lwów ul. 11 Sapiehy 77 — Telef. 496.


